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„LENIN W POLSCE” (recenzja na str. 4-5) 
Maksym Sztrauch i Ilona Kuśmierska (Ulka) 
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SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


ROUSTANG 


Jest producentem francuskim, który próbuje na- 
wiązać bliższy kontakt z polską kinematogralią, z 
polskimi realizatorami i aktorami. W kwietniu bawił 
w Polsce, 


ZENON 
WASILEWSKI 


17 kwietnia br. zmarł współczesnego ktna. 
Zenon Wasilewski — 
artysta malarz, scena- 


rzysta i reżyser filmów 
lalkowych. Zmarły — 
znany w okresie mię. 
dzywojennym  postępo- 


zację pierwszego  pol- 

ego filmu lalkowego 
Za króla Krakusa”. 
0 wojnie (w roku 1917) 
realizuje drugą wersję 
tego filmu, za którą 0- 
trzymał nagrodę na Fe- 
stiwalu Filmów Krót- 


miera w ma 
Noemi z „Ni 


O 


kometrażowych w Ba- 
hia_ (Brazyi 


w roku 

w 
na najlepszy 
n dla dzieci — w Pa- 


(wyróż- 


y 
niony na VII 


Między- 
narodowym Festiwalu 
Filmó' Dokumental- 
nych i Krótkometr: 

wych w Wenecji — 
1957). Ostatnim filmem 
Zenona Wasilewskiego 


był ukończony tuż przęd 
4 


śmiercią „Człowiek val Filmu 


tystyczne Zenon Was 


Jana 


„NIEKOCHANA” DO SAN SEB 


ju). W głównej roli wystąpiła 
ekochanej” — to bardzo interesu 


Riessera i „„Finn' 


— Jako producent filmowy 
— postawiłem przed soba zadan a bliż= 
szej współpracy polsko-francuskiej w filmie, Uważam 
to za swą misję i specjalność zawodową. Przed paru 
laty zaangażowałem Barbarę Kwi do fran- 
cuskiego filmu „Tysiączne okno”, następnie współ- 
pracowałem z Andrzejem Wajdą (nowelą w, „Miło- 
ści dwudziestolatków”) j Ronianem Polańskim (no- 
wela w filmie „Największe oszustwa Świata”). Te 
przedsięwzięcia, aczkolwiek owocne, nie były jednak 
zupełnie udane, 


— Dlaczego? 


mam na myśli efektów artystycznych, lecz 


dzi mi o taki rodzaj współpracy, by Polacy mogli za- 
prezentować swe talenty i wnieść do filmu cechy 
hardzo osobiste — jedynie przy mojej pomocy orga- 
nizacyjnej. Tymczasem Barbara Kwlatkowska wyślą- 
piła w filmie francuskim, Wajda j Polański zapre- 
zentowali swe utwory w składance międzynarodo- 
wej, a nie — jak to początkowo projektowałem — 
w filmie zrobionym całkowicie przez Polaków. 


Jestem zdania, że naprawdę warte rea 
ko dwa rodzaje współprodukcji; film ca 


alizowany przez Polaków, bądź znalezienie tematu 
który by pozwolił na zupełnie naturalne umieszczi 
nie bohatera-Francuza w środowisku polskim. Kiedyś 


który jedzie 
przykładowo, 


do_Pol- 


myślałem o filmie o Halzaku, a 
kieru- 


ski — do pani Hańskiej, Oto, 
nek moich poszukiwań, 


— Co jest powodem | 
współpracy? 


u dążen do urealnienia tej 


— Poza sympatiami czysto osobistymi — obserwuję 
we Francji duże Skłonności do słowiańszczyzni 
a zwłaszcza do wszystkiego co polskie. Można też 


mówić o sympatii Polaków dla Francji. Chodzi więc 
o przetransponowanie tych skłonności ha powstaw: 
nie filmów. Nawiązując kontakty z polskimi twór- 
cami, nie ośmielilbym się im niczego sugerować; 
przedstawiam im jedynie swój prosram, zachęcam do 
współpracy wszystkich, którzy mogą użnać ten pro- 
kram za interesując: 


Z kim pan rozmawiał podczas swego pobytu w 
Warszawie? Czy można mówić o nawiązaniu jakichs 
konkretnych kontaktów? 


— Mam tu dobrych znajomych: Wajdę, Stawiń- 
skiego, Skolimowskiego. Jednak pragnę rozmawiać 
i nawiązać kontakty z jak największą liczbą polskich 
twórców. Przyjechałem 2 dni i to, 
co w tej chwili robię, możn wszy obról 
kółka; daleko jeszcze do poruszenia achiny 
produkcyjnej. 


Rozmawiała: E 


II MIĘDZYNARODOWY TYDZIEŃ KRYTYKI FILMOWEJ 


W Mediolanie odbył stę 
Krytukt Filmowej, impreza organizowana przez 
Mediolańskich, a poświęcona spotkaniom, projekcjom t dyskusjom na teniat 
Polski Klub Krytyki Fłlmowej reprezentują w Medtola- 
nie: red.red. Stanisław Grzelecki, Bolesław Michałek 


po raz drugł z kolei - Tydzień Międzynarodowej 


FIPRESCI i dyrekcję Targów 


t Zbigniew Pitera 


LIAN 


wy karykaturzysta — 
był pionierem i nesto- SZ $ A A , GR" 

rem polskiego filmu a- Na tegoroczny festiwal w San Sebastian wyślemy „Niekochaną” reż. Ja- 
nimowanego. Już przed nusza Nasfetera — film zrealizowany według scenariusza opartego na zna- 
wojną rozpoczął reali- nej książce Adolfa Rudnickiego. Film ten nie wszedł jeszcze na ekrany (pre- 


lżbieta Czyżewska. Mówi się, że 
jąca kreacja tej aktorki, 


POLSKIM FILMIE W NRF 


zachodnioniemieckie Uniwersytety Ludowe organizują wykłady i dyskusje 
4 polskiej kinematografii. Ostatnio wyjechał do NRF red 
ki, który w Recklinghausen, 


Stanisław Janic- 
Herten i Oer-Erken 


Bochum. w Dortmundzie, 


g schiek wygłosił odczyty na temat polskiego filmu fabularnego i krótkome- 
Pażwiw Broku LsBiiC NÓŻ trażowego, połączone z projekcją filmów: „Krzyż Walecznych”. „Ostatni 
pry AI Ly dzień lata", „Nóż w wodzie”, „Walkower” oraz krótkometrażówek Romana 
„fitmów, Polańskiego, Waleriana Borowczyka, Władysława Ślesickiego, Kazimierza Ka- 

Ich |, „Czaro. rabasza oraz Tadeusza Jaworskiego. 


PO RAZ PIERWSZY W MAMAIA 


w dniach 21—28 czerwca odbędzie się w Mamaia I Międzynarodowy Festi- 
Animowanego. Festiwal ten odbywać się będzie odtąd 


regutarnie 


lustra”. Jego twórczość co drugi rok — na przemłan z festiwalem w Annecy. Polska zyłostła do Ma- 
ilmową cechował do! maia nast. jące fil „Kłopu z cieptem* olda Gtersza, „Piramida 
p, nie pozbawiony ak- alt następujące filmy: „Kłopoty z cieptem" Witolda Giersza. „Piramid 
R OPOWIERYRALYCYCzNY CH rzy po trzy” Stejana Janika, „Sztandar” Mirostawa Ktjowicza, „Paw pla- 
mistrzowskie opanować yk" Katarzyny Latałło, „Rękawiczka” Alfreda Ledwiga, „Alegro nirace” 
nie techniki animacji i Anatola Radzinowicza, „Kwartecik” t „Miejsce” Edwarda Sturlisa, „Wykres 
poparta wieloletnim do- ERC ż S7Ą z 7 
kłodczeBiemEENAJCA Daniela Szczechury, „Z paletą w puszczy” Piotra Szpukowicza t „Piotr Płuk- 
mość specyfiki filmu stn” Jerzego Zltzmana 
lalkowego. 
Za swe osiągnięcia ur- 


lewski odznaczony z0- f y f a 1 
sa Krzyżem Kawaler FILMY O MORZU W MEDIOLANIE 
skim Orderu _ Odrodze- 

nia Polski oraz wyróż- 

GER Brad OCH W dniach 20-22 kwietnia odb; w. Mediolanie VII Międzynarodowy 
Rady Ministrów za Przegląd Dokumentalnych Filmów Marynistycznych. Polska przedstawiła tam 
ROSE WACC następujące filmy: „Mówi M/T Kastor" reż. Aleksandra Domalewskiego. „U 
|GEŻT EEE brzegów Skandynawii” reż. Włodzimierza Puchalskiego, „Suchy dok” reż 


reż, Sergiusza Sprudina. 


Kilkudniową prywatną wizytą ba- 
w_ Polsce wybitny amerykański 
akior lilmowy, Kirk Douglas z malżon- 
ką. Nasi widzowie pamiętają go m. in. 
z głównych ról w filmach „ich wielka 
miłość”, „Indiański woj „_„Cham- 
pion”, „Pasja życi statni cow- 
boy”, wkrótce zaś zobaczą w westernie 
„Ostatni zachód słońca”. Aktor zwiedził 
Warszawę, zapoznał się z naszym Szkol- 
nictwem artystycznym, spotkał się Lak- 
że ze studentami Uniwersytetu War- 
szawskiego. - 

Podczas 
przylocie 


zaimprowizowanej zaraz po 
Konferencji prasowej, Kirk 
Douglas opowiedział dziennikarzom 0 
swych aktualnych planach filmowych 
m. in. udział w nowym westernie, wy- 
sazał się równi jomością 
polskie filmów Dalsza 
trasa podróży uktora amerykańskiego 
do | Czechosłowacji, - Rumunii, 
kułgarii i na Węgry, 


e” 


z 
ię 
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MURZYNKA Z.. 


łode państwa Czarnej Afryki zwra- 
M cały dotąd głównie uwagę poczyna- 

niami politycznymi i społeczno-eko- 
u  -znymi. Ich aktywność na polu kultu- 
ralnym. z natury rzeczy raczej skromna, by- 
ła mało znana opinii światowej. Dlatego sze- 
rokim i przyjaznym echem odbił się pierw- 
szy festiwal sztuki murzyńskiej. zorganizo- 
wany przed kilku tygodniami w Dakarze, 
stolicy Senegalu, ongiś części francuskiego 
imperium kolonialnego w Afryce. W dzie- 
dzinie filmu festiwal przyniósł wielki suk- 
ces gospodarzom, ponieważ zarówno w filmie 
fabularnym, jak i dokumentalnym, pierwsze 
nagrody zdobyli realizatorzy  senegalscy. 
Wielką nagrodę, zwaną Srebrną Antylopą. 
przyznano reżyserowi Ousmane Sembene za 
film fabularny „Murzynka z..." 

Decyzja dakarskich jurorów zbieżna jest 
z wysoką oceną, jaką już poprzednio film 
ten uzyskał we Francji. Jak wiadomo, Fran- 
cja usilnie stara się o zachowanie wpływów 
kulturalnych w swych dawnych koloniach 
afrykańskich, określanych obecnie w byłej 
metropolii jako kraje „francuskiego obszaru 
językowego”. To stałe i żywe zainteresowa- 
nie artystyczną twórczością młodych państw 
murzyńskich wyraziło się w przyznaniu „Mu- 
rzynce z..." tegorocznej nagrody im. Jeana 
Vigo. Jest to jedna z ważniejszych nagród 
francuskich, przyznawana zazwyczaj młodym 


twórcom 0 wyraźnych zainteresowaniach 
społecznych. 
Ousmane Sembene nie jest jednak po- 


czątkującym filmowcem. Nie jest też czło- 
wiekiem bardzo młodym. Kiedyś był w. ro- 
dzinnym Senegalu zwykłym rybakiem, po- 
tem pracował jako doker w marsylskim por- 
cie, a w roku 1944 bił się w szeregach fran- 
cuskiej armii wyzwoleńczej. Karierę arty- 
styczną. rozpoczął od literatury. Po wojnie 
spędził jakiś czas w Związku Radzieckim, 
gdzie zainteresował się filmem: był asysten- 


W OBRONIE 
POLSKICH AKTOREK 


Niejaki Andrzej Banach, autor 
hasła „Polska” we francuskiej pu- 
blikacji „Supplement au_ Dictio- 
naire de Sexologie" (wydawnie- 
two J. J. Pauvert), poświęcił wii 
le uwagi polskiej twórczości fi 
mowej, zarzucając jej fałszywy | 
purytanizm w sprawach erotycz- 


tem Marka Donskiego (..Dusze nieujarzmio- 
ne"), nakręcił kilka filmów krótkometrażo- 
wych, z których dwa zdobyły nagrody na 
festiwalach w Tours (1964) i Locarno (1965). 
„Murzynka z..." jest jego pierwszym filmem 
fabularnym. 

Film trwa 70 minut, jest czarno-biały, lecz 
zawiera jeden akt kolorowy. Opowiada w 
sposób bardzo zwięzły tragiczną historię mło- 
dej senegalskiej dziewczyny, która wyjeżdża 
do Francji jako bona 'dzieci francuskich. W 
Dakarze nie może zresztą znaleźć pracy, a do 
swoich małych pupilów przywiązała się, gdy 
ich rodzice mieszkali w Senegalu. Rychło 
jednak mija oszołomienie nowymi warun- 
kami. Reżyser używa barwnych sekwencji, 
aby podkreślić emocje przeżywane przez 
młodą Murzynkę przy zetknięciu się z kraj- 
obrazem południa Francji. Bohaterka ulega 
z jednej strony nostalgii za krajem ojczy- 
stym, z drugiej — depresji wywołanej trak- 
towaniem jej przez pracodawców jako służą- 
cej do wszystkiego, jako domowej niewol- 
nicy. Dziewczyna przecina sobie żyły. 

Ousmane Sembene, reżyser i scenarzysta 
filmu, nie stworzył na pewno arcydzieła. 
Nawet bardzo życzliwi krytycy zarzucają fil- 
mowi zbytnią „gładkość”. Nikt jednak nie 
kwestionuje szczerego autentyzmu, zarówno 
w przedstawieniu Senegalu, państwa polity- 
cznie niezawisłego, lecz znajdującego się pod 
wyraźnymi wpływami neokolonializmu, jak 
i w ukazaniu klasowo-rasowych stosunków 
pomiędzy Europejczykiem-panem i Afrykan- 
ką-służącą. Uroda odtwórczyni głównej roli 
— pisze Albert Cervoni w „France Nouvelle" 
— intymny ton narracji, życiowa prawda sy- 
tuacji, stanowią niewątpliwe zalety filmu. 
Nie mniej jednak godna uwagi jest wstrze- 
mięźliwość twórcy, by nie dać się uwieść 
taniemu folklorowi i nie zapomnieć nauk, 
jakie dostarcza kinematografia zawodowa 
krajów technicznie o wiele bardziej rozwi- 
niętych niż jego własna ojczyzna”. 

Jakie będą jednak dalsze losy „Murzyn- 
ki We Francji obejrzeli film tylko ju- 


rorzy nagrody im. Jeana Vigo i fachowa 
krytyka. Kto jeszcze go zobaczy? Kto zajmie 
się jego rozpowszechnianiem, do czego nie 
kwapią się dystrybutorzy francuscy? Czy 
nikła sieć kin w afrykańskich krajach fran- 
cuskiego obszaru językowego — smutne dzie- 
dzictwo po erze kolonialnej — zdoła zapew- 
nić na tyle rentowną eksploatację, by umoż- 
liwić powstawanie podobnych filmów? 
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Czy znajdzie drogę na ekrany? 
Ousmane Sembene (w środku) podczas realizacji 


Wreszcie — czy ten pierwszy fabularny 
film murzyńskiego twórcy, nagrodzony w 
Paryżu i Dakarze, znajdzie drogę na ekrany 
światowe? 


T. K. 


a Noire de...” (film produkcji senegalskiej): 


reż. Ousmane Sembene 


— pisze Jean-Louis Comolli w 
nr 176 miesięcznika — to fakt, 
u jutro nikt nie zaprze- 
czy”. Autor twierdzi jednak, że 
czytelnicy CAHIERS DU CINEMA 
znają utwory „nowego kina" tyl- 
| ko z artykułów, ponieważ — mi- 
mo rozgłosu — nie są one wy- 
świetlane na francuskich ekra- 
nach (z wyjątkiem filmów Milosa 


nych. Paryski miesięcznik filmo- 
wy POSITIF (nr 74), krytykując 
ignorancję i złą wolę niepowoła- 
nego znawcy. pisze: 

„P. Banach posuwa się wręcz 
do pospolitego chamstwa, utrzy- 
mując, że polskie aktorki nie są 
w ogóle zdolne zainteresować wi- 
dzów swoimi powabami, Nie trze- 
ba sięgać w przeszłość do Poli 
Negri, wystarczy wymienić wiele 
niezwykle uroczych artystek, jak 
Elżbietę Czyżewską, Wandę Ko- 
czewską. Ewę Krzyżewską, Bar- 
harę Lass, Marię Lipińską, Polę 
Raksę, Teresę Tuszyńską, Beatę 
Tyszkiewicz, Jolantę Umecką, Lu- 
cynę Winnicką i inne. Jeśli 
nawet słuszne jest twierdzeni 
Polska, będąc krajem chrześcijań- 
skim jest purytańska, to blędem 
byłoby sądzić, że wszyscy reżysć 
rzy uważają 
lilmy Kawalero! 
nych świadczą o tym 
Jakiż więc z tego płynie wnio- 
sek? Ol taki, że p. Banach nale- 


ży do owych cymbałów, co roz- 
prawiają o filmach nie zadawszy 
sobie trudu ich obejrzenia.” 


NIEZNOSNY POLANSKI! 


Oto tytuł recenzji Pierre Mar- 
cabru w tygodniku ARTS o wy- 
świetlanych obecnie w Paryżu fil- 
mach Romana Polańskiego: „Nóż 
w wodzie” i „Odraza”. Francuski 
krytyk jest zdania. że „Nóż w 
wodzie” zapowiadał „Odrazę”. po- 
nieważ w obu filmach mamy do 
czynienia z podobnym problemem 
samotności trojga ludzi, W dru- 
£im filmie mieszkanie zastąpiło 
Mężczyźni od- 
Pozostaje kobieta i jej 
Polański — pisze Mar- 

i i czaruje, Czar 
rozdrażnienie zaś 
"przybiera na sile. Jeszcze jeden 
taki film, a znaczone karty nie 
przydadzą się na nic. Już się je 


wnętrze żaglówki. 
chodzą. 


Krytyk sądzi, że 
ra równy jest zuchwałości”. „Rów 
nowaga jest jeszcze możliwa — 
czytamy w konkluzji. — Nie spo- 
dziewajcie się jej jednak. To, co 
u młodego człowieka jes czymś 
ujmującym, staje się okropne u 
starego konia. Ale w skórze ja- 
kiego konia skończy Polański? To 
nie jest ani Vigo, ani Rimbaud. 
Niestety! Mógłhy być  Cloużo- 
tem (...) Zbyt wiele rzemiosła i 
nie do powiedzenia: to zbrodnia”. 


NOWE KINO 


Miesięcznik CAHIERS DU CI- 
NEMA zorganizował w dniach 20— 
2 kwietnia „tydzień nowego ki- 
na”. Obok filmów najmłodszych 
przedstawicieli kinematografii 
włoskiej, francuskiej,  kanadyj- 
skiej i brazylijskiej — wyświetla- 
ny będzie również „Rysopis” Je- 
rzego Skolimowskiego. 

„Że dzisiaj istnieje «nowe kino» 


Formana). Fakt ten skłonił redak- 
cję pisma do „ujawnienia istnie- 
nia tych filmów i ich walorów 
w ramach wspomnianego wyżej 
tygodnia. 

„Tak więc — czytamy w zakoń- 
czeniu artykulu — w ciagu sied- 
miu dni, licząc po jednym filmie 
na dzień, nasi czytelnicy, przy, 
ciele i wszyscy inni zobaczą s 
dem najbardziej reprezentatyw. 
nych filmów tego kina dnia ju- 
trzejszego. Jest rzeczą jasną, że 
jeśli życzymy naszemu przedsię. 
wzięciu jak największej widowni, 
to nie dlatego, byśmy pragnęli 
sprawdzić trafność założeń naszej 
polityki, lecz raczej, aby dostar- 


czyć dowodów, iż ani młodość, 
ani śmiałość nowego kina nie 
skazują go na istnienie utajone, 


na przemilczenie, na komercyjne 
niepowodzenia. Od nas teraz za- 
leży zapewnienie życia pełnej ży- 
wotności sztuce filmowej 


KAPPA 


LENIN w POLSCE 


ilmy biograficzne są ga- 


tunkiem trudnym, filmy 
poświęcone _ postaciom- 
symbolom są ( trudne 
szczególnie. Lenin jest 
symbolem — wodzem zwycię- 
skiej Rewolucji, jest jednocze- 


śnie współczesnym człowiekiem. 
Pozostawił po sobie olbrzymią 
spuściznę, jego słowa należą do 
ściej cytowanych; żyją do 
dziś ludzie, którzy dobrze pa- 
miętają Lenina, jego powszed 
przyzwyczajenia — pamiętają go 
jako człowieka; istnieje ogrom: 

eratura poświęcona osobie 
Lenina. Jak na podstawie zna- 
nych i powielokroć opisywanych 
i komentowanych faktów uka- 
zać postać wielkiego rewolucjo- 
y, teoretyka marksizmu, mę- 
ża stanu i jednocześnie — por- 
tret człowieka? 


Przed tym arcytrudnym zada- 
niem stanęło w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat wielu twór- 
ców filmowych — i wiele nie- 
stety było niepowodze! rewo- 
lucjonista mógł przemawiać tyl- 
ko z wysokości pom Nie- 


rzetelnego podręc 

j historii — z ich pedan- 
tycznym opisem faktów, postaci, 
autentycznymi cytatami i wiary- 
dokumenta! Tylko 
nielicznym reżyserom, takim jak 
Romm czy Jutkiewicz, udawało 
się zbliżyć postać Łenina do wi- 
dza. 


Dobre tradycje filmowych Le- 
ninianów kontynuuje zwłaszcza 
j Jutkiewicz. Jego zreali- 
zowany w 1938 roku „Człowiek 
z karabinem” według znanej 
sztuki Pogodina i późniejsze o 
20 lat „Opowieści o Leninie” są 
przykładami filmów  ukazują- 
cych wielkiego przywódcę klasy 
robotniczej w _ przekonywającym 
kontekście problemów ludzkich, 
na szerokim, dokumentalnie nie- 
mal potrakitowanym tle wyda- 
rzeń historycznych. Przesycone 
ludzkim ciepłem „Opowieści o 
Leninie”. zrealizowane przy 
współpracy scenarzysty Ewgie- 
nija Gabryłowicza, nosiły wy- 
raźne znamię odejścia od o0bo- 
wiązującej jeszcze formuły cele- 
bracji tematu. Następny krok 
wiódł już w regiony twórczych, 
nowatorskich poszukiwań. Mógł 
chyba tylko dokonać tego twór- 
ca mający wielkie doświadczenie 
w tematyce leninowskiej, a przy 
tym wywodzący swój artystycz- 
ny rodowód z tradycji awangar- 
dowych lat dwudziestych. Wspól- 


nie z Gabryłowiczem i świetnie 
czującym postać Lenina aktorem 
Maksymem Sztrauchem — po- 


kusił się o spojrzenie na Leni- 
na z zupelnie innego punktu wi- 
dzenia, o ukazanie na ekranie 
wielkiego myśliciela i szczerego, 
serdecznego człowieka. 


Koncepcja Jutkiewicza i Ga- 
bryłowicza opiera się na częś 


wej rezygnacji z udokumentowa- 


nych danych biograficznych — 
na. rzecz fabularyzowanego praw- 
dopodobieństwa sytuacji. Wspo- 
minając początki pracy nad sce- 
nariuszem, Jutkiewicz opowiada 
jak wspólnie z  Gabryłowi- 
czem napisali kilka scen, nie 
opierając się wcale na autenty- 
cznych wypowiedziach Lenina, 
a starając się jedynie o przeka- 
zanie toku myśli Lenina — we 
właściwy mu sposób. Przegląda- 
jąc po jakimś czasie nie opubli- 
kowane jeszcze dokumenty, zna- 
ieżli w nich oryginalne wypowie- 
dzi Lenina — prawie identyczne 
z tym, co napisali. Nie posądzaj- 
my bynajmniej obu twórców o 
kongenialność. Rzecz w tym, że 
nie ma chyba biografii tak do- 
kładnie zgłębionej, jak Lenina; 
nie chodzi tylko o suche fakty 
ani o poglądy, ale i o sposób 

a formułowania 
„ charaktery- 


styczne reakcje na różne zjawi- 
ska itd. Rozporządzając tak bo- 
gatymi 


materiałami, można po- 
sobie na pewną swobo- 
pretacyjną, wyznaczoną 
ramami konkretnych 
wydarzeń historycznych. 


ie metoda pozwoliła 
twórcom filmu na przedsiawi 
nie postaci Lenina w zupełnie 


nowy sposób. Większość filmów 
o Leninie ukazywała wodza 
światowej rewolucji w działa- 


niu podczas przełomowych mo- 
mentów, w punktach kulmina- 


Symbol i człowiek 
„Lenin w 


Polsce" 


cyjnych historii, rzadko nato- 
miast oglądaliśmy Lenina po- 
między tymi wydarzeniami. In- 
na sprawa, że dwuletni okres 
pobytu Lenina w Polsce dosko- 
nale się do takiego eksperymen- 
tu nadawal: Lenin kierował w 
tym czasie bieżącą działaln 
sucjaldemokratów rosyjskich, 0- 
pracowując jednocześnie zasady 
taktyki i strategii proletariatu 
w okresie wojny imperialistycz- 


nej i tezy o przekształcaniu się 
tej wojny w wojnę domową. A 
więc była to żmudna działal- 
ność teoretyka - rewolucjonisty, 
pozwalająca codzienne, nie- 
skrępowane niczym kontakty z 
prostymi ludźmi, obserwacje ich 
powszednich bolączek, na zapo- 
znanie się z problemami, jakie 
przeżywała wówczas Polska. To 
wszystko pociągało oczywiście 
konieczność rozszerzenia fabuły 
lilmu na środowiska i sprawy, 
których twórcy nie znali tak 
dobrze; stąd i konieczność pi: 
nia dodatkowych dialogów itp. 
I tutaj, idąc konsekwentnie po 
obranej drodze, zdecydował się 
Jutkiewicz na bardzo szczęś 
wy zabieg, jakim jest skonstru- 


owanie całego filmu w formie 
monologu Lenina. 


Monolog ten, nadając  filmo- 
wi bardzo osobisty, niemal in- 
tymny ton, pozwala obserwować 
wypadki poprzez wszechogarnia- 
jący pryzmat Leninowskiej my- 
Śl. Zamknięty w ciasnych mu- 
rach nowotarskiego więzienia, 
nie mogąc uczestnić 
grywających się wokół 
rzeniach, Lenin rozmyśla 0 swo- 
im życiu w okresie, który zam- 
knął wybuch wojny, analizuje 
aktualną sytuację, wybiega my- 
ślami w przyszłość. Rozważania 
dotyczące różnych problemów 
politycznych, spraw wojny i po- 
koju, przerywane są bezustan- 
nie wspomnieniami o _ rodzinie, 
przyjaciołach, o poznanych przy- 
godnie ludziach. Poczesne miej- 
sce zajmuje tu (rzecz nie spoty- 
kana dotąd w filmach leninow- 
skich) historia _ młodziutkiej 
dziewczyny i jej miłości do ubo- 
giego chłopca. Mamy więc kil- 
ka wzajemnie  przeplatających 
się i uzupełniających wątków, 
które tworzą w sumie pewną 
syntezę, ilustrowaną kontrapun- 
ktowymi obrazami filmowymi. 


W trosce o możliwie jak naj- 
większą atrakcyjność obrazu, 0- 
peruje  Jutkiewicz symbolem, 
świadomie przerysowuje niektó- 
re sytuacje i postacie. Atmosfe- 
rę narastającego wojennego kon- 
fliktu oddają znakomicie stare 
kroniki aktualności, wśród któ- 
rych nie brak obrazków wręcz 
jarmarcznych. Na tym tle sła- 
biej nieco wypadły specjalnie 
inscenizowane sceny wojenne; 
mimo sugestywnej fotografii La- 
skowskiego, są one chyba zbyt 
symboliczne, kłócą się z reali- 
stycznym klimatem całości. Do- 
brze natomiast odbiera się zma- 
gania patyczkowych chochołów, 
mające symbolizować prymityw- 
ny patriotyzm sympatycznego 
juhasa Andrzeja, 


Wydaje się w ogóle, że scena- 
rzysta i reżyser wykazali wiele 
dobrej woli, aby możliwie praw- 
dziwie przedstawić ówczesną sy- 
tuację Polaków w zakorze au- 
striackim. Prawda, że poza dzia- 
łaczem robotniczym  Haneckim, 
film nie pokazuje żadnych przed- 
stawicieli polskiej inteligencji, 
pokazuje natomiast parę mło- 
dziutkich górali i księdza oraz 
bezimiennych aktywistów, kol- 
portujących nielegalne materiały 
z Rosji. Ten góralczyk jest chy- 
ba jednak bardzo typowy dla 
ówczesnego stanu polskiego du- 
cha, gnębionego od przeszło stu 
lat. Lenin zdaje sobie z tego 
sprawę, rozumie, że polska tra- 
dycja historyczna domaga się 
przede wszystkim ofiary na oł- 
tarzu wolności ojczyzny, że nie 
mogą na razie do góralskiego 
chłopca przemówić argumenty 
© konieczności wspólnej walki 
przeciw wspólnym wyzyskiwa- 
czom. 


Polską wersję filmu czyta Ta- 
deusz Łomnicki. Jest to praw- 
dziwy popis kunsztu aktorskie- 
go, aczkolwiek, gwoli historycz- 
nej prawdy. warto przypomnieć, 
że Lenin nie rozporządzał tak 
znakomitą dykcją — mówił dość 
szybko i niewyraźnie. Podkreśla 
to zresztą wersja rosyjska, czy- 
tana przez Maksyma Sztraucha. 
Nie chodzi jednak 0 drobiazgi. 
Pierwszy film wspólnej produk- 
cji  polsko-radzieckiej stanowi 
dobry, obiecujący początek. Ileż 
takich wspólnych, bli- 


jeszcze ! 
skich obu narodom tematów 
czeka na filmowy kształt. 


JERZY PELTZ 


„Łenin w Polsce” (Polska — ZSRR), 


reż. Sierciej Jutkiewicz 


Honor i broń 


pWystrzał” 
gicznego. Tym tragiczniejszego, że upokorzonego 
podwójnie, bezlitośnie, obarczonego w ostatniej 


WESTERN 
W ROSYJSKIM 
SALONIE 


glądając „Wystrzał” Jerzego Antczaka w 

kinie, można zapomnieć, chociaż wiedzieć 

warto, że jest to film telewizyjny. Innymi 

słowy — jest to film wyprodukowany na 
użytek małego ekranu, więc po pierwsze — szyb- 
ko i tanio, a po drugie — z zachowaniem niektó- 
rych reguł telewizyjnej gry. 

Z obu tych faktów płyną konsekwencje; daje się 
tu bowiem zauważyć dość wyrażne ubóstwo sceno- 
grafii i kostiumów, ale także — co stanowi znako- 
mitą rekompensatę — wyjątkową pieczołowitość 
w konstruowaniu ról i kreowaniu postaci oraz rzad- 
ko w filmie spotykany szacunek dla tekstu: i te- 
go oryginalnego, i tego dopisanego z adaptacyj- 
nej konieczności. Nie tylko więc nie może być 
mowy o dyskwalifikacji „Wystrzału” jako fil 
mu ekranowego, ale można nawet mówić o je- 
go swoistym uroku. Bo choć nie olśniewa prze- 
pychem kostiumów ani bogactwem rekwizytu, to 
przecież przyciąga właśnie skromnością, powagą 
i prostotą, graniczącą niemal z. jakąś osobliwą 
konwencją, specjalnie wymyś i skonstruo- 


Tak surowej, jak surowy jest 
rewolwerowców: szlachetnie uro- 
dzonego rosyjskiego huzara ż Puszkinowskiej no- 
weli czy odważnego cowboya z legend Dzikiego 
Zachodu. Analogia może dziwaczna, ale niemal 
każdy współczesny ambitny western mógłby sobie 
dziś wziąć za motto słowa Sylwia: „..nie mam pra- 
wa narażać się na śmierć. Sześć lat temu otrzyma- 
łem policzek, a mój wróg jeszcze żyje” 


Jerzy Antczak, biorąc na warsztat „Wystrzał” 
Puszkina, przejął zeń całą konstrukcję i mecha- 
nizm fabuły, ale jednocześnie wzbogacił — wpro- 
wadzając, obok mniej istotnych elementów, wątek 
miłości Sylwia do Maszy. W ten sposób spór z hra- 
bią, mający u Puszkina charakter rozgrywki czy- 
sto ambicjonalnej. tu stał się romantycznym dra- 
matem serc, zaś sam Sylwio przerodził się z nie- 
wolnika honoru i własnej pychy w bohatera tra- 


chwili dodatkowymi dylematami. 


Antczak wzbogacił Puszkinowski „Wystrzał” 
choć przecież na krok od niego nie odstąpił i — 
tak, jak w całej swej dotychczasowej twórczości — 
pozostał wierny wyznawanej przez siebie zasadzie: 
„autor—aktor—reżyser", określającej zarówno hie- 
rarchię zasług w przygotowywaniu ekranowych 
czy scenicznych adaptacji dzieł literackich, jak 
i formułującej stosunek reżysera do autora i jego 
bohaterów. 


Zasada ta sprawdza się w „Wystrzale” także 
w kreacjach aktorskich, I chociaż Masza odgrywa 
tu istotną rolę, to główne zadanie aktorskie spo- 
czywa w rękach Gogolewskiego, któremu powie- 
rzono role Sylwia i hrabiego. Zabieg ten okazał 
się w efekcie nad wyraz ciekawy. Tworząc kre- 
acje dwóch antagonistów, aktor określił ich podo- 
bieństwo fizyczne i przy zachowaniu krańcowo róż- 
nych charakterów oraz temperamentów, potrafił 
stworzyć subtelną, ledwie wyczuwalną więź pomię- 
dzy obu godnymi siebie przeciwnikami. Na tym po- 
dobieństwie typu psychofizycznego zdawało się za- 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


leżeć już samemu Puszkinowi. Gogolewski zacho- 
wał więc jedną z najbardziej istotnych wartości 
opowiadania. 


Jerzy Antczak debiutował nowelą „Stary profe- 
sor" w filmie „Spóźnieni przechodnie”. Od tego 
czasu minęło kilka lat. Decyzją wprowadzenia 
trzału” na ekrany był zaskoczony sam reży- 
zrealizował skromny film telewizyjny, może 
nawet filmował tylko spektakl przeznaczony dla 
małego ekranu, który podobno rządzi się jakimiś 
szczególnymi prawami. W swej bogatej praktyce 
telewizyjnej Antczak nigdy tych praw niewolniczo 
nie przestrzegał, a jeśli szukał kiedykolwiek arty- 
stycznych uogólnień, to częściej poza nimi. Cho- 
ciaż opowiadanie Puszkina tego nie wymaga, film 
zawiera wiele świetnych scen plenerowych: kulig, 
pojedynek, ćwiczenia z szablą. Wprawne oko i tu 
zauważy szczególną troskę o detal, ale bez natręc- 
twa wielkiego planu, bez nadmiernego celebrowa- 
nia fotografowanego obiektu. Poza swymi telewi- 
zyjnymi „obowiązkami”, „Wystrzał” spełnia tak- 
że wszystkie dodatkowe warunki filmu w ogóle — 
ekranowego dramatu psychologicznego, którego po- 
czątkiem i końcem pozostaje honor i broń, podsta- 
wowe pojęcia z leksykonu huzarskiej, samuraj- 
skiej czy cowboyskiej legendy. 


„Wystrzał” (Polska). reż. Jerzy Antczak 


Gi 


asilicata z filmu „Bazyliszki” jest jednym z 

licznych miasteczek leżących na południu 

Włoch, poniżej Rzymu, między Kampanią 

a Apulią. Jest to miasteczko nudy i apa! Dla 

mieszkańców czas stanął w miejscu, w ich 
życiu nic nie jest w stanie się zmienić w ciągu naj- 
bliższych kilku pokoleń. Ale takich miasteczek pełno 
jest nie tylko we Włoszech, ale i w Hiszpanii, Fran- 
Grecji — na całym południu, gdzie życiem ludz- 
kim rządzi wiecznie piekące słońce i nieznośne, nigdy 
nie ustępujące upały. 


Miasteczko jest małe — plac, kilka ulic, po których 
snują się gromadki młodych mężczyzn zarażonych już 
bakcylem apatii, a jeszcze próbujących z nim wal- 


Miasteczko 
nudy 
i apatii 


czyć. Tylko co z tego, skoro cała ta walka ogranicza 
się do zaczepiania dziewcząt, podglądania pięknej żo- 
ny miejscowego arystokraty i do głośnych marzeń 
o nigdy nie dokonanych ucieczkach do dalekiego Rzy- 
mu czy Mediolanu — miast urastająych dla nicli do 
symbolu nigdy nie spełnionego Eldorada, miast dobro- 
bytu i łatwych zarobków. 


Miejscowe plotki upodobniają ich psychikę do psy- 
chiki rodziców, dziadków. Mimo to wierzą jeszcze, że 
może wydarzyć się coś, co całkowicie zmieni ich 


losy. Żyjąc tym. wegetują z dnia na dzień, coraz mniej 
buntowniczy, roztapiający się w atmosferze bezna- 
dziejności, z okrutnym przeświadczeniem, że za ich ży- 
cia nie już ciekawego wydarzyć się nie może. 
Basilicata jest miasteczkiem ludzi, którzy nieomal 
już w momencie narodzin są starzy. Stworzyli getto 
własnych uprzedzeń i kompleksów, wzajemnych pre- 
tensji i nienawiści — przekazywanych z pokolenia na 
pokolenie. A ci, którzy — zbuntowawszy się — opu- 
szczają Basilicatę, aby szukać w świecie lepszego ży- 
cia, szybko wracają do miasteczka, nie mogąc się do- 
stosować do nowych warunków pracy, do; nowego oto- 
czenia. Bo za tym miasteczkiem tęsknią, pamiętają 
jego słońce, nigdy nie kończący się upał i lenistwo. 
Może więc dlatego bohater filmu — Antonio — ni 
jest w stanie wykorzystać do końca swej jedynej ży- 
ciowej szansy — osiedlenia się w Rzymie. Dzięki bo- 
gatej ciotce, która przyjeżdża w odwiedziny do Basi- 
licaty, udaje mu się spełnić śniony na jawie sen o 
Eldorado. Co z tego, skoro w Rzymie zdołał wytrzy- 
mać zaledwie kilka dni. Wraca do 
wszystkim opowiadać o cudach stolicy 
dziś, jutro, po, 
ć nie kończy nigdy, bo Antonio nie ma siły 
do ponownego wyjazdu: Antonio już na zawsze z0- 
stanie w Basilicacie i co wieczór będzie opowiadał 


o tym, 
trze tam wróci. Ale koloryzowana opo- 


o swojej jedynej w życiu przygodzie, Będzie opowia- 
dał dotąd, aż przygoda zdematerializuje się, uvośnie 
do legendy. I Antonio będzie tą legendą żył i impo- 
nował innym — do sędziwej starości, do śmierci. 
Chyba również i stąd bierze się tytuł tego filinu. Bo 
to w zoologii nazwa pewnego gatunku 
znie wylegujących się jaszczurek, a w języku 
greckim — oznacza „małych króli”. Autorka filmu, 
Lina Wertmiiller, takimi właśnie chciaa pokazać 
mieszkańców Basilicaty: małych króli, wylegujących 
się w słońcu południa, w nudzie, beznadziei i apatii — 
niczym jaszczurki, które tylko wówczas się poruszają, 
gdy muszą jeść. 


„Razyliszki”” (Wlochy), reż. Lina Wertmuller 


Upał i lenistwo 


GODZINA 
ZERO 


Puławach pow- 

stają słynne „A 

zot. wielki 
nowoczesny zakład prze- 
mysłowy, nie mający 
równego sobie w dals 
ani w bliższej okolicy. 
W Azotach pracują ty- 
siące ludzi. Mieszkańcy 
drewnianych domków 


„miasta-ogrod jak 
nazywano kiedyś Puła- 
wy i ci, którzy weszli 


już do nowych, wielko- 
miejskich bloków a wre- 
zcie także i ci, którzy 
z bochenkiem pod pa- 
chą odbywają codzienną 
wędrówkę z okolicznych 
wsi. Tłoczą się w zbyt 
rzadko kursujących a 
tobusach, stoją w kole. 
kach, bo sklepów i ste 
łówek jest ciągle za ma- 
ło. Znacie? Znamy, zna- 


my... Trudności wzrostu. 
Roman Wionczek, re- 
porter i publicysta fil- 
mowy wyrzekł się 
tym m  efektow- 
nych supernowo- 
czesnej sylwety po! 


jącego właśnie zakła 
produk 
się pięknie, imponująco 
brzmiących w komenta- 
rzu cyfr. Zrobił film o 
uprzemysłowieniu, ale 
jakby od podszewki: a 
może po prostu od stro- 
ny wszystkich bezpośre- 
dnio zainteresowanych 
w tych zmianach ludzi 


Bo popatrzmy: w star- 
szej części miasta roś- 
nie coś zupełnie nowego. 
Starzy mieszkańcy zdo- 
bywają nowe źródła do- 
chodu. Ale nie mają się 
gdzie leczyć, mie mają 
gdzie kupować, j ba- 
wić się. Wszystko to, co 
dotąd jako tako wystar- 
cza'o — dziś staje się za 
ciasne, _ niedostateczne. 
Filmowiec pyta: dlacze- 
go nowy szpital dopiero 


będzie, dlaczego brak 
sklepów, wody, przed- 
szkoli? Dlaczego budu- 
jąc nowoczesny prze- 
ł— nie potrafimy 
nie chcemy budo- 
kuchni, dlaczego 


każdy nowy wkład pro- 
dukcyjny trzeba opłaca 
wzrostem chuligaństw 
utratą zdrowia? 
Warto zobaczyć ten 
film: zwykły reportaż z 
zaplecza wielkiej zmia- 
ny, przypominający pro- 
słą prawdę, że miarę 
przemian oblicza się 
także godzinami, które 
— miast na wystawa- 
nie w kolejkach — mo- 
żemy przeznaczyć choć- 
by na lekturę filozofów. 


w 


FE. 


„Puławy — godzina ze- 
ro" (WFD). reż. Roman 
Wionczek 


Czterema kamerami 


JAK FOTOGRAFOWAŁEM 
FILM „LENIN W POLSCE” 


MÓWI JAN LASKOWSKI 


edy reżyser Siergiej Jut- 
„Kw zwrócił się do 

imie z propozycją reali- 

zacji zdjęć do filmu „Le- 
nin w Polsce”, w pierwszej 
chwili ogromnie się uci 
zafascynowała mnie perspekty- 
wa współpracy z wielkim Jut- 
kiewiczem, ale już po krótkiej 
chwili ogarnął niepokój. Reali- 
zacja takiego filmu jest nie- 
zwykle interesująca. ale i wy- 
jątkowo trudna. 


Dziś mogę powiedzieć, że 
współpraca z Jutkiewiczem by- 
ła bardzo ciekawa, nie mówiąc 
już o ogromnym bogactwie do- 
Świadczeń czysto zawodowych. 
Był to bowiem pierwszy szero- 
koekranowy aktorski film Jut- 
kiewicza-reżysera i mój — ope- 
ratora. Każdy z nas musiał roz- 
wiązywać wiele nowych proble- 
mów; szukaliśmy  najwłaściw- 
szych środków wyrazu dla każ- 
dej sceny, a w końcowym ejek- 
cie — dla całego filmu. Na ile 
nam się to udało — ocenią wi- 
dzowie. 


Poszukiwania nasze 
dwóch kierunkach. Lenin był 
człowiekiem bardzo skromnym 
i naturalnym w stosunkach 2 
ludźmi. Zdawaliśmy sobie spra- 
wę, że robimy film o przywód- 
cy rewolucji, ale jednocześnie 
chcieliśmy pokazać Lenina jako 


szły w 


zwykłego człowieka, z jego 
zmartwieniami i kłopotami, ra- 
dościami i niepokojami. Te dwie 
podstawowe cechy indywidual- 
ności Lenina narzucały pewien 
styl, pewną atmosferę plastycz- 
ną filmu. Wszędzie tam, gdzie 
Lenin jest wśród ludzi, rozma- 
wia z nimi, pracuje, dyskutuje 
— jest jakby wtopiony w tło. 
Staraliśmy się fotografować te 
sceny tak, żeby Lenin niczym 
specjulnym się nie wyróżniał. 
Natomiast sceny, podczas któ- 


fotografowaliśmy na 
ukcentowania postaci, 


zusadzie 

zderzania go z tłem. 
Oczywiście, nie zawsze byl to 

kontrast czysto plastyczny, cza- 


sami stosowaliśmy kontrast ru- 
chu, kontrast statyki: gładka 
ściana i w dużym zbliżeniu nie- 
ruchoma twarz Lenina. Ale w 
twarzy, w oczach aktora Maksy- 
ma Sztraucha było tyle dyni 
mizmu, tyle napięcia, że ten po- 
zorny bezruch tylko pogłębiał 
wrażenie dramatyczności. Za- 
kładaiiśmy, że widz — przyzwy 
czajony do ruchliwości i energii 
Lenina — będzie odbierał mo- 
menty statyczne jako ruch za- 
hamowany, utajony, skoncen- 
trowany; wtedy świadomość wi- 
dza, przyżwyczajonego do szyb- 
kiego śledzenia tempa akc. 


jest emocjonalnie przygotowana 
do odbioru nie zawsze łatwych 
my Lenina, które bardzo czę- 
sto wybiegają poza ramy 
ekranu. 


Te założenia dramaturgiczne 
wymagały narzucenia widzowi 
jednoznacznej konwencji narra- 
cji; chodziło o to, aby ułatwić 
zrozumienie pewnych skoków 
skojarzeniowych i procesów 
kształtowania się myśli leninow- 
skiej. „Lenin w Polsce” jest fil- 
mem o myśleniu. Są to sprawy 
niewątpliwie skomplikowane, a 
jednak zrozumiałe dla widza, 
zmuszające do zastanowienia. 


Plastyka filmu była budowa- 
na kontrastowo w stosunku do 
treści. Film niesie z sobą tru- 
dny materiał historyczny — na- 
leżało go jakoś uatrakcyjnić; 
staraliśmy się rozświetlać, wy- 
bielać, plenery nasycać | słoń- 
cem. powietrzem, przestrzenią. 
Było to również uzasadnione 
psychologicznie: Lenin, zamknię- 
ty w czterech ścianach celi wię- 
ziennej, wybiegał myślą w prze- 
strzeń. We wnętrzuch nie bu- 
dowaliśmy kompozycji w głąb, 
przestrzeń ograniczaliśmy prze- 
ciwstawną do kierunku widze- 
nia płaską ścianą, natomiast w 


plenerze staraliśmy się zawsze 
tę perspektywę otwierać i po- 
głębiać. 


— Jak inscenizowaliście sceny 
topienia koni? 


— W rzeczywistości odbył się 
tylko jeden skok — jednego 
kaskadera-dżigita. Pracowaliśmy 
nie w porcie — jak to wynika 
z treści filmu, lecz nad brze- 
giem rzeki Fontanki. Zdjęcia 
wykonywaliśmy czterema kame- 
rami. Wszystko trwało zaledwie 
20 sekund. Ostatecznie, w cza- 
sie montażu reżyser wybrał je- 
dno ujęcie jednej kamery; to 
ujęcie kilkakrotnie skopiowano. 
Efekt na ekranie jest taki, jak- 
by kolejno wpadało do wody 
kilka policyjnych koni, ze- 
pchniętych ogromnymi szpulami 
przez tłum strajkujących robot- 
ników Petersburga. 


— Czy nie zamierza pan kie- 
dyś stanąć znów za kamerą jako 
reżyser? 


— Jestem operatorem — praca 
ta daje mi dużo radości i za- 
dowolenia, ale nie umożliwia 
pełnej wypowiedzi artystycznej. 
Dlatego też nie zrezygnowałem 
2 myśli o reżyserii. 


— Czy dlatego zajmuje się 
pan filmem rysunkowym? 


— Uważam tę pracę za okazję 
dla gromadzenia doświadczeń 
reżyserskich. 


Notowała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


JAN LASKOWSKI — ope- 
i reżyser. Filmy fabu- 
„Ostatni dzień lata" 


(współreżyseria i zdjęcia), „Po- 
iąg" i „Do widzenia, do ju- 
(zdjęcia), „Mężczyźni na 
" (reżyseria), „Ranny w 
„Lenin w Polsce" 
(zdjęcia). Filmy / aktorskie 
krótkometrażowe: „Spotkanie 
„Murzynek* (zdję- 
dy lak pada śnieg” 
eria). Filmy rysunkowe: 


wyspi 


Zajączek” i „Ballada o den- 
tyście* — seria TV (reżyseria 
i zdjęcia). 


— Nie chodzi o miłość 
Jean-Luc Godard (z prawej) 


film Jean-Luc Godarda /, 


i jaki jest jego temat, odpowiedział żartobliwie, że 


filmowym tygodnika | 


POCZTÓWKA 

ZE SZTOKHOLMU |< l 
Dwa kierunki dominują nadal w schematów, P 
szwedzkiej kinematografii. Pierwszy  dzaju byl 1 
— filozoficzny, odziany w kostium „Calle P” (fa 
metafory, reprezentują filmy Berg-  kająca dialog 
mana, Sjóherga, ostatnio zaś — Mai  lącznie na 
Zetterling. Drugi — współczesny, pierwszy film 
starający się prześcignąć i zdyskre- dowych Hasse 
dytować swego poprzednika — to  nielssen — „S: 
młodzi: Donner, Sjóman, Widerberg.  zujący w krzy 
Zaczyna również dochodzić do glo- wary obycz 
su kierunek trzeci, niejako neutral: Szwedów. Dr 
ny; wywodzi się on bezpośrednio samych twó 
z bogatych, choć nie zawsze dobrych, do mola”, ki 
tradycji seryjnych filmów  farsy  Sjóberga repr 
i groteski. Popularni komicy: Nils na festiwalu | 
Poppe, Fridolt Rhudin, John Elfstróm na bardzo za 


czy ostatnio Thore Skogman — od- kilka osób uw 
twarzati popularne w ludowej tra- codzienną prz 
| dycji postacie Asa-Nisse czy rekru- rów dużej ża 
ta Buma, obracając się jednak naj-  tecznie przył 


częściej w sferze humoru prymityw: gdzie oczekuji 
nego lub koszarowego. Krytyka zby- ną _ kolacją. 
wała zwykle te filmy paroma sło- obie strony 
wami wzgardliwej przygany. próby połącz: 


Ą | ostatnio jednak niektórzy twórcy akcji właścici 
JESTEM OKIEM, KTÓRE PATRZY | zerem woeaowiiena ryza | naszeeto 
, 1 
Na ekranach Paryża ukazał się jedenasty z kolei — Muszę przyznać — mówi dalej Godard — że co- — 


asculin, Feminin" (Męski, raz częściej nie potrajię sprecyzować mych zamie- 
żeński). Reżyser, zapytany co oznacza tytuł filmu  rzeń, Kiedy byłem krytykiem 


„Arts” — dobrze wiedziałem o co mł chodzi. Dziś — | 
film mógłby mieć każdy inny tytul — na przykład udotnie, Nie przeszkadza ml to WZA JE z [74 
„Masculin Singulier” (Męski pojedynczy), czy nawet zkadźą mi lies GREK 
zSaśulie: pluiel" (Pojedynczy, mnogi), Nie chodzi wiem przeciwny szaleństw, jakiemu ulegają wszy- » 
bowiem o miłość ani o wzajemne stosunki „rodzaju  5cH Francuzi Wszystko must 


żeńskiego” 1 „męskiego”, lecz po prostu o fragment być poszufladkowane, 
czym ma polegać miłość 


życia schwytanego na gorąco, bez próby przeprowi 
dzenia jakiejś „myśli przewodniej”. 
miesiące poświęcił Godard na _ napis: 
epizodów, którt 
nej młodzieży 

Chodziło mi wyłącznie o czas teraźniejszy, z po- 
minięciem przeszłości i przyszłości. Ona jest mło- 
dziutką płosenkarką typu „yć-yć, on — młodym 
działaczem związkowym, ktorego sprawy sexu zmu- c 


miały ukazać problemy współczes- 


duchowym potomkiem We: 


sprecyzowane, nawet to, na 


GRECZYNKI” 

pomiędzy dwojgiem zako- 

Dwa zimowe  chanych. Jestem po trochu entomologiem. Lubią śle- 

nie piętnastu | q-ić jak moje spostrzeżenia 
różnicują. Jest 

niem — na poszukiwaniu sensu 

kim jestem, czym 

mi w tym pomaga. 


zazębiają się, łączą atbo 


inni — 1 kino 


ego oczekuję od 
szają czasami do porzucenia polityki. Chłopak jest tym, co widzą 
hera (ora go Jean-Pierre cie do sztuki. Kino samo w sobie nie istnieje. Kiet 


Aby zainteresowali stę 
Kino przybliża sztukę do życia i ży- 


moim zda- 
dowiaduję się 
Rolt Thiele rozpoczął realizację filmu oparte- 
matia „Grek 


go na powieści Friedricha Dór 
to historia ubogiego urzęd- 


szuka Greczynki”. Jes 


nika, który daje ogłoszenie matrymonialne; zgła- 


Leaud z „Czterystu batów”), widzimy wokół niego dużo myślałem o filmie, miałem pewne idee — ter sza się kandydatka, która okazuje się później zi 
ludzł starszego pokolenia, jesteśmy świadkami spo- żyję samym jilmem, rysowac ant malo- ną w całym kraju prostylutką. W rolach glów- 
tkań młodych i starych, prób wzajemnego porozu- wać, nie umiem yrać, Mógłbym -pisać, ule źle, Jestem bk 
nienia: okiemiuktóraj pałrzy WEGA AZYIU nych występują: Heinz Rlhmann i Irina Demick. 


SBNTYMENTALNY FAŁSZERZ PIENIĘDZY 


W Paryżu odbyła się premiera ukazania ialeniu aktorskiego Hir- 
nowego filmu Yvesa Roberta  scha. 
donnaie de Singe". Jest to ko- 


media — ze znakomitym akto- omiysłowa reżyseria Yvesa Ro- 
rem teatralnym Robertem H berta — pisze Jean de Baronc: 

schem w roli głównej Gra on w „Le Monde” — utrzymana w 
naiwnego, sentymentalnego czło- doskonałym tempie narracji i 


wieka, który staje się nieświado+ kreacja Mirscha — sprawiają, że 
mie wspólnikiem falszerzy pienię- film jest naprawdę dobrą rozryw- 
dzy. Śmieszna i pełna przygód ką”. Zdaniem krytyka, na po- 
nistoria ucieczek bohatera z wię- chwałę zaslugują także dowcipne 
zienia La Sante, szmuglowania dialogi Daniela Koulangera i k 
pieniędzy do Hiszpanii — jest pozostałych aktorów: Jean-Pierre 
przede wszystkim pretekstem do _ Marieli'a i Sylvy Kosciny. 


Akademia Filnowa w Los Angeles przyznara Oscary za rok 1965, 

Oscara dla najlepszego filmu i za najlepszą reżyserię otrzymała ko- 
media muzyczna „Sound of Music” (Dźwięk muzyki), reż. Roberta Wise; 
jest to historia wychowanki Klasztornej, która pracuje jako nauczy- 
cielka u barona w przedwojennej Austrii i wychowuje jego dzieci na 
świetnych śpiewaków. Ten sam temat był już wykorzystany w filmie 
niemieckim „Rodzina Trapów". 

Oscara za najiepszą rolę męską otrzymał Lee Marvin — za żartobliwą 
kreację w satyrycznym westernie „Cat Ballow"; za najlepszą rolę ko- 
biecą — Angielka Julie Christie, za film „Darling"; za najlepszą rolę 
drugoplanową — Martin Balsam, za film „One thousand ciowns" (Ty- 
siąc błaznów); za drugoplanową rolę kobiecą — Shelley Winters, za 
„„Paten of blue” (Błękitna łata). Winters jest pierwszą aktorką USA, 
która po raz drugi otrzymuje Oscara za rolę drugoplanową (poprzednio 
została nagrodzona za udział w filmie „Pamiętnik Anny Frank"). 

Oscara za najlepszy film zagraniczny otrzymał film „Sklep przy głów- 
nej ulicy” reż. Jana Kadara i Elmara Klosa (CSRS). Przypominamy, 3 
główni wykonawcy: Ida Kamińska i Josef Kroner otrzymali wyróżni 
nia za swe role w Cannes (1965). Oscara za najlepszy oryginalny scena- 
riusz otrzymał Frederick Raphael („Darliny"”); za najlepszą adaptację 
— Robert Bolt („Doktor Ziwago”); za najlepszą muzykę — Maurice 
Jarre, także ża „Doktora Żiwago” 

Za najlepszy dokument pełnometrażowy uznano „Eleanor Roosevelt 
story”; krótkometrażowy — „To live” (Żyć); fabularny krótkometrażo- 
wy — „Le poulet” (Kurczątko) — Francja; rysunkowy — „The Do. and 
the line” (Kropka i kreska) Jonesa i Goldmana. 

Za specjalne zasługi dla kinematografii amerykańskiej otrzymał 
Oscara William Wyler, realizator „Kolekcjonera”. 
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w Barrandovie 


Wojenny sabolaż 
Jiri Menzel (z prawej) 


KOLEJARZE I OKUPACJA 


Jiri Menzel zadebiutował jako reżyser no-  narlusz filmu pelnometrazowego. Jest to 
„Śmierć pana Baltażara” w filmie adaptacja powieści Hrabala „Pociągi, które 
„Perły na dnie”. Menzel występował także się nie spóźniają” 


Jako aktor, zyskując uznanie za rolę mło- 
dego adwokata w 
Niedawno ukończony został 
film nowelowy, w którym 
Menzel reżyserował tytulową nowelę „Zbro- 
dnia w żeńskiej szkole”. 

Młody reżyser 


filmie „Oskarżony” Ka- 


— Akcja fimu — mówi Jiri Menzel — 
rozgrywa się w czasie hitlerowskiej okupa- 
cji na małej stacji kolejowej na Morawach. 
Wskutek sabotażu zostaje wysadzony w po- 


opracowai ostatnio wspól wietrze transport wojskowy. Bohaterami 
nie z pisarzem Bohumilem Hrabalem sce-  !ilmu będą czechosłowaccy kolejarze. 


JNEK: FARSA 


;zą próbą tego ro- nym nazwisku Garbo. Film kończy 
Roberta Brandta się orgią totalnego zniszczenia, zaś 
onsekwentnie uni- w rozgrywającym się po latach epi 
opierająca się wy- logu policja odnajduje na _ wyspie 
omimie), a także szkielety wszystkich bohaterów. Te 
ki artystów estr; koncowe sceny przypominają nieco 
edsson i Tage Da- ekspozycję „Złotego wieku” Bunuela, 
kie obrazki”, uka- a w swym klimacie — ironię niemal 
l zwierciadle przy-  hitehcockowską. W sumie jednak 
e współczesnych  Tilm jest niezbyt zabawny i należy 
barwny film tych go chyba cenić bardziej za pomyst 
— „Przycumować niż za realizację, W filmie wystą- 
— obok „Wyspy”  pilo wielu znanych aktorów: Lars 
ować ma Szwecję  Ekborg, Monica Zetterlund, Birgitta 
nnes — oparty jest Andersson i Gósta Ekman, 
lym pomyśle. Oto _ Inny film, zmierzający do odświe- 
ych zostaje w nie- żenia starych konwencji, to debiut 
czterech pasażć reżysera TV Torbjórna Axelmana — 
ki usiłuje bezsku- „Oj, oj, oi, czyli pieśń o purpuro- 
lo brzegu wyspy, wym homarze”, z fabulą opartą na 
krewni z wystaw- czystym nonsensie. Grają: znany ho- 
ugu wielu godzin  keista Tumba Johansson oraz tabun 
wiają rozpaczliwe  brodatych młodzieńców i_ półnagich 
się, wciągając do dziewcząt, biegających po śniegu w 
qsiedniej willi, fa- takt hig-heatowych melodii. 
ana o symbolicz ALEKSANDER KWIATKOWSKI 


Symboliczne nazwisko: Garbo «jów i wyświ 
„Przycumować do mola” 


PLANY JANA NEMECA 


— Mówią o mnie — oświadczył Jan Nemec — że nie 
liczę się z potrzebami masowego widza. Mam nadzieję, 
że w tym roku będę mógł i tego widza zadowolić. Opra- 
cowuję z Fsterqą Krumbach dwa tematy. Pierwszy — 
to adaptacja starej legendy francuskiej o rycerzu Lan- 
val. Drygi — to film typu gangsterskiego „Czterolistna 
koniczyna”; chcialbym” połączyć tu elementy grozy 
i czarnego humoru, nadając całości klimat obrazów Hte- 
ronima Boscha i amerykańskiej groteski filmowej. 

W dalszej perspektywie mam możliwość zrealizowania 
filmu" w NRF: czeski pisarz Ludwik Askenazy napisał 
scenariusz pod tytułem „Jana” — jest to hłstoria mło- 
dej Czeszki, która przejeżdża przez NRF, spóźnia się na 
pociąy i spędza dwadzieściu cztery godziny z młodym 
Niemcem. Zdaje się jednak, że wiele czasu upłynie, za- 
nim projekt ten przybierze realne ksztalty. 


EKSPORT KULTURY FRANCUSKIEJ 


Francuskie ministerstwo spraw zagranicznych przezna- 
czyło znaczne fundusze na filmową dokumentację naj- 
lepszych spektakli granych w teatrach paryskich. Fil- 
my te mają być na bieżąco wysyłane do różnych kra- 
ulane tam bezplatnie jako „przejaw pręż- 
ności kultury francuskiej". 


Średniowieczny charakter 
Danielle Volle 


„KOBIETY W BIELI"- CIĄG DALSZY 


Na ekranach Paryża ukazał się film Claude Autant - 
lal d'une femme en blanc" (Nowy dziennik kobiet; 
ią poprzedniego filmu reżysera. Autaunt-Lara nawi. 
'rancji sprawy regulacji urodzin i przerywania ci Bohaterką filmu jest 
ekarka, która wbrew obowiązującym przepisem, ryzykując karierą i wól- 
nością, operuje będącą w ciąży nauczycielkę, gotową tarknać się na swoje 
ycie. Rzecz dzieje się w niedużym miasteczku; tajemnica wydaje się i I 
tarka zostaje aresztowana. Czeka ją rozprawa sądowa. Młoda kobieta decy 
luje się wystąpić na procesie przeciw barbarzyńskim prawom. Tak kończ 
ię film. V 


ary „Nouveau Jour. 
w bieli). Jest to dalszy 
uje do drastycznej we 


Krytyka, mimo wielu zastrzeżeń (melodramatyczny temat, niejasności 
scenariusza, błędy reżyserii), przyjęła film przychyinie. „Film Autant-Lary — 
isze Georges Sadoul w „Les Lettres francaises" -- jest kroniką barbarzyń- 
twa panującego w naszym kraju, gdzie prawa dotyczące macierzyństwa 
ją średniowieczny charakter. Do powstania arcydzicia nie wystarczą, 
czywiście, szlachetne założenia, bronione z godnym pochwały przekonaniem. 
owy film Autant-Lary jest dużo słabszy od poprzedniego, ale równie jak 
amten potrzebny”, 


BITWA O ANGLIĘ” 


Producent kanadyjski Harry Saltzman zamierza zrealizować w Londynie 
lm ..Bitwa o Anglię”. wzorowany na „Najdłuższym dniu”. Reżyserię obej- 
„je zespół najlepszych reżyserów brytujskich. Scenarłus: pisze Terence 
atiigan w oparciu o zachowane materiaty archiwalne o drugiej wojnie 
wiatowej. 


ARCHIWUM IM. MURNAUA 


W NRE powstala Fundacja im. Frie 
dricha Wilhelma Murnaua, która m 
opiekować się starymi filmami niemiec- 
kimi. Będzie to pierwsze w tym kraju 
centralne archiwum filmowe; dotych- 
czas prawa dystrybucji niemieckich [ll- 
mów archiwalnych znajdowały się w rę 
kach prywatnych powojennych 


Fundacja mi, Murnau 


d przejąć 
wszystkie filmy niemieckie zrealizowa- 
ne w latuch 1917-45 0 1956-62. Chodzi 
lu o okoto 1000 filmów niemych, 900 
dźwiękowych | Iżlv krótkometrażowych 
z 0 106 filmów 


2 okresu do toku 1945 


JEDNYM ZDANIEM 


Mel Franck, producent filmu Richarda Lestera „Zabawna rzecz wydarzyła się 
w drodze na forum* (na zdjęciu — frayment z tego filmu), zapowiada serię burle- 
sek historycznych; następna będzie się nazywać: „Zabawna rzecz zdarzyła stę 
w drodze na głic : 

>k 


Joan Fontaine, bohaterka „Kebekt” | „Podejrzeniu” Aljredu Hitchcocka, wystą- 
pi w angielskim filmie kryminalnym „The Devil's Own” (Dłabelski), reż. Anthony 


Hludsu 
>k 


Neil Connery, brat głośnego Jamesa Bonda — Seunu Connery, zadebiutował 
w sensacyjnym filmie włoskim „Operacja Kid Brothe 


W tej rubryce omawiamy kolejno naj- 
ciekawsze indywidualności polskiego 
filmu. 


KAWA 


Dyskusja o „Faraonie” powoli wygasa, war- 
to więc spojrzeć na twórczość Kawalerowi- 
cza z pewnego dystansu. 

„Velazquez u schyłku swego życia nie ma- 
lował już konkretnych rzeczy, malował to, 
co jest pomiędzy konkretnymi rzeczami” — 
mówi Belmondo w „Szalonym Pierrocie” Go- 
darda, Wydaje mi się, że to zdanie mogłoby 
być dewizą twórczości Jerzego Kawalerowi- 
cza czy może raczej: hasłem, pod jakim od- 
bywa się jego ewolucja. Przepaść bowiem 
dzieli „Pamiątkę z Celulozy” (1954), a tym 
bardziej debiutancką „Gromadę” (1952) od 
„Matki Joanny od Aniołów" (1961), Właśnie 
„od „Matki Joanny”, a nie od „Faraona” (1966), 
ponieważ ostatni film Kawalerowicza stano- 
wi novum w dziedzinie tematu, rodzaju w 
dowi filmowego, ale nie zwiastuje prze- 
obrażeń stylistycznych. Te dokonały się 
wcześniej. Na czym polegała ich istot 

Kiedy ukazała się na ekranach „Pamiątka 
z Celulozy” — wydawało e Kawalero- 

icz, osiągnąwszy w tym filmie doj- 
nie zechce kierować swej uwagi ku 
paezkoi filmowym; że i 


cję, barwe) aurę nastroju; że pozostanie por- 


jów społecznych. 
ch swojej epok 


trecistą autentycznych ty 
mocno osadzonych w re 

„dego duża wrażliwość plastyczna a jedno- 
śnie dobry zmysł obserwacji — pisał któ- 

z krytyków — zezwala mu na zamyka- 

rzeczywistości wizualnej w ostrych, 
przejmujących skrótach”. Jerzy Kawalero: 
wicz został zatem uznany za czołowego rea 
stę filmu polskiego. 

Zrealizowany w dwa lata później sugesty- 
wny, ale amorliczny „Cień” wydał się z pun- 
ktu widzenia tych właśnie osiągnięć twór- 
czych i zalet warsztatu pewnym odstępstwem 
od ustalonej reguły, podróżą podjętą w stro- 
nę wieloznaczności i uogólnień. Ten _ film, 
lansujący bohatera wszechobecnego i niez- 
identyfikowanego do końca, zachowujący lu- 
ki i niedomówienia, odbiegał wyra od 
koncepcji reżyserskiej „Pamiątki z Celulo- 
zy”. Następny film Prawdziwy koniec 
wielkiej wojny” (1957) wywołał niepokój u 
sympatyków „Kawalerowicza jako realisty”; 
była to bowiem próba, co prawda tylko czę- 
ściowo udana, odtworzenia wewnętrznego 
świata człowieka ze skazą psychiczną, ofia- 
ry obozu koncentracyjnego. Także za ,, 
dę" został poczytany „Pociąg” (1959), 
wirtuozerski, posługujący się językiem zna- 
komicie z sobą współgrajacych detali, gestów, 
spojrzeń, pejzaży. Widzowie tego filmu o le- 
dwie tylko zaznaczonym temacie delikat- 
nie naszkicowanyni sylwetkami bohaterów, 
którym daleko do pełnych, całkowicie scha- 
rakteryzowanych postaci, orientowali się nie 
jasno, że Kawalerowiczowi zależy na czymś 
innym niż w „Pamiatce”, że pragnie z tych 
wszystkich detali. migawek, Śpostrzeżeń u- 
coś w rodzaju przejrzystej siatki 
ycić nia to. co umyka nam w bezpo- 
średnim kontakcie z ludźmi: narodziny i roz- 
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nie 


pad uczuć, międzyludzkich związków, kry- 
stalizację istotnych w danym momencie na- 
strojów. 

Dopiero „Matka Joanna od Aniołów” po- 
zwoliła stwierdzić oczywistość faktu: w po- 
przednich filmach nie mieliśmy do czynienia 
ze zdradą ani odstępstwami Kawalerowicza, 
autora „Pamiątki” — lecz z kolejnymi etapa- 
mi jego ewolucji. „Matka Joanna” tak się 
ma do „Pamiątki” jak, dajmy na to, „Obcy” 
Camusa do prozy Maupassanta, to znaczy 
utwór pisarza-myśliciela, będący wizerun- 
kiem jakiejś rzeczywistości a zarazem kon- 
strukcją intelektualną, do prozy realistycz- 
nej, opisowej czy wręcz rodzajowej. Prze. 
wrót został zatem dokonany, spróbujmy jed- 
nak bliżej określić jego naturę. 

Musimy na pewno odrzucić pojęcie „sym- 
bolizmu”. Księżycowy pejzaż „Matki Joan- 
ny”, surowa architektura klasztorna, obsesyj- 
nie zamykające bohaterów białe ściany — ni- 
czego same nie symbolizują, podobnie jak 


między przedmiotami i obrazami, trzeba tyly 
ko umieć patrzeć i syntetyzować. 

Na podobnej zasadzie został zrealizowany 
„Faraon”. Jego malarska uroda, jego fascy- 
nująca widowiskowość (choć traktowana 
przez twórcę z rezerwą) — miały być także 
nie celem, ale punktem wyjścia, sugestią. 
zaproszeniem do _ spenetrowania obszarów 
problematyki rozciągających się ponad lub 
realiami, W tym obszarze należy 
szukać dopowiedzenia dramatu mło- 
dego władcy, jego rozterek, a także rywali- 
zacji z kastą kapłańską. Streszczam tutaj za- 
łożenia, nie oceniając ich realizacji. Czy bo- 
wiem w tym wypadku formuła „kina-suge- 
stii” zdała egzamin? Czy majestatyczne ru- 
chy kamery, surowe pejzaże i hieratyczne ge- 
sty kapłanów — z dostateczną wyrazistością 
sugerują nam te konflikty i sprawy, które 
nie zostały określone drogą rozwiązań posz- 
czególnych sytuacji, gry aktorskiej? Mimo 
całego uznania dla mistrzostwa reżyserskiego 


ROWICZ 


ugestia 


„Matka Joanna od Aniolów" 


i bohaterowie nie personifikują jakichś idei 
abstrakcyjnych: są ludźmi, których sytuacja 
społeczna i powołanie jest dla nas jasne, Nie 
będąc jednak „symbolem” ani „alegorią” — 


świat „Matki Joanny" nie jest „realistyczny” 
w tym sensie, w jakim używaliśmy tego ter- 
lu wobec „Pamiątki z Celulozy”; orientu- 


jemy się, że świat ten jest kreacją szczegól- 
nego rodzaju; każdy jego szczegół, nie ucie- 
leśniając żadnej wlasnej prawdy, sugeruje 
nam przecież, że nie wystarczy poprzestać na 
samym oglądaniu tej rzeczywistości, że trze- 


„ ha ją także zinterpretować: rozszyfrować. Ma- 


my tu zatem do czynienia z czymś w rodza- 
ju „kino-sugesti wiat, widziany przez nas 
na ekranie, składa się z ogromnej ilości dro- 
gowskazów, odsyłaczy; zdaje się mówić: pra- 
wda, sens, jest tuż obok, trochę dalej, po- 


Kawalerowicza, trudno dać tutaj odpowiedź 
całkowicie twierdzącą. „Faraon” nie jest kro- 
kiem naprzód w rozwoju twórcy „Matki Jo- 
anny od Aniołów”, choć nie stanowi także 
regresu, Niezależnie od rangi sukcesu „Fa- 


KONRAD EBERHARDT 


raona”, pozostaje faktem, że Jerzy Kawale- 
rowicz jest w kinematografii polskiej nie 
tylko wybitnym artystą, modelującym stoso- 
wnie do swych intencji formę filmu, ale tak- 
że autorem filmowym posługującym się tak 
istotnym dla współczesnego kina — języ- 
kiem intelektualnej sugestii. 


ZDJĘCIA: 
ROMAN 


SUMIK 


Z pieskiem na kola- 
nach 
„Wojna domowa” 


nia, schematy, miałkości? Jedno- laty „Marty”, czy „Wieczór ka- 
znaczna odpowiedź na to py- walerski”. I co? Widzowie ki- 
— tanie nie wydaje się taka isto- nowi ich nie zaakceptowali. 
tna. Zapytajmy raczej — c Okazało się, że nie tędy droga. 


posziiby na „Wojnę domową"  Zrozumiano, że ta popularność 

do kina? Śmiem twierdzić, że jest zjawiskiem  pozaartystycz- 

nie. Albo byliby srodze zawie- nym; * socjologicznym. Inaczej 

N I E I Y | K dzeni, kiedy po trudach zdoby- ę na ekran w bambo- 

cia biletu i podróży z domu do  szach i z własnym pieskiem na 

odległego kina zaprezentowano kolanach, inaczej w kinowym 
im tego typu wzruszenia. W — fotelu 

i my doczekaliśmy się 


czym więc tkwi zagadka? Że _ Teraz i zekaliśmy s 

jest natury pozaartystycznej — telewizyjnych filmów tego typu. 

nie trzeba chyba nikogo prze- Nie pomaga darcie szat, że są 

konywać. Od niedawna dopiero pośpiesznie robione i bez wię- 
k 


zastanawiamy się nad dziwny- ambicji. Pewna doza zrę- 


TE z; rz : mi drogami powodzenia pew- cz prawdopodobieństwo sy- 
Ę ky i EE GRENAĘ ONAR ERA nych utworów, bo i od niedaw-  tuacji — zapewnia im powodze- 
A BIE Sa NSsówa dzi Rye Swodzeniem a WIAZOW?: na obserwujemy u siebie to zj: nie.  Siedmioodcinkowa — seria 
na mieszczańska: ojciec, matka, Bo trafił do ich domów razem OLEG 
dzieci, zięć, wnuki, Krzykliwi, z inną Stawką większą atelier — powstają już następne 
kłćtliwi, DEIOBJ: WRA go- iż życie”. Gra przecież nie od odcinki. Widzowie telewizyjni 
dzina — Się program te- dziś w teatrze, w filmach, ale pary laty ę czekają na dalszy ciąg gawędy 
lewizyjny. Kłótnie milkkn Na- swą życiową stawkę wygrał do- Wielogodzinny program zro- 0 Pawle, Anuli i ich domowni- 
gle pogodni, uciszeni — siadają piero jako nieustraszony as Wy- „ij potrzebę przeróżnych form. kach. Okazuje się, że wię- 


przed ekranem du walczącego z okupantem 
jemia. Czy „Wojna 
„Stawka więl 
- są szczytowymi osiągnię- 
ciami polskich realizatorów te- 
lewizyjnych? A czy serie z do- 
ktorem Kildare, „Świętym” lub 
„Bonanzą” reprezentują jakieś 


Przede w tkim filmów — ła-  kszość odbiorców programu TV 
twych, rozrywkowych. Zaczęły chce widzieć Życie innych ludzi 
powstawać także opowieści o w takich właśnie wymiarach, 
rodzinach podobnych do tych, jakie przeżywają sami: bez wiel- 
które siedzą przed odbiornil kich problemów bytu, a o dro- 
mi Kina poczuły się zagr: bnych smutkach i radościach 
Chciały nawet alczyć z tele- zwykłego CAM Kino — ma dziś 
AA A wizją jej własną bronią. W już inne zadania. Chociaż nie- 
ną, gdy Jerzy Gruza powierzył — ; R eĆ W ch i pewno Ameryce powstało swego czasu które. nasze filmy zdają się 
jej jedną z głównych ról w swej "'« Mimo to są popularne kilka filmów, które wyraźnie Świadczyć, iż twórcy filmowi tej 
serii — „Wojnie Czy widzowie przestają nagle inspirowały się telewizyjnymi zmiany jeszcze nie zauważyli. 
dostrzegać wszelkie uproszcze- wzorami. choćby głośny przed E. S-W 


Dlaczego Alina Janowska 0- 
trzymała najwięcej głosów w 
plebiscycie na Złotą Maskę? Jest 
doskonałą aktorką — to praw- 
da; ale w tym wypadku prawda 
Złotą Maskę 
miała już właściwie zapewnio- 


Następne odcinki 
Irena Kwiatkowska, Kazimierz Rudzki. Alina Tanowska 


AMBICJE 
| KOMPROMISY 


obert Enrico, twór- 
ca filmu „Twardzi 
ludzie”, wyświetla- 
nego podczas te- 
gorocznego _Prze- 
glądu Filmów Francuskich, 
spędził w Polsce niecałe 4 
dni. Choć czas pobytu 
miał szczelnie wypełnio- 
ny różnymi — imprezami, 
spotkaniami i oglądaniem 
naszych filmów. zdążył 
zwiedzić Warszawę i Kra- 
ków. 

— „Twardzi ludzie” to 
pierwszy pana film przed- 


stawiony w Polsce. Wiemy, 
że cieszy się on obecnie 
olbrzymim powodzeniem 
we Francji, że stał się 
jednym z kasowych „prze- 
bojów” sezonu. Pan, który 
uchodzi wśród młodego 
pokolenia filmowców za 
nowatora i nonkonformi- 
stę, zdecydował się więc 
na realizację filmu bądź co 
bądź tradycyjnego, oparte- 
go na scenariuszu i dialo- 
gach nie najwy 
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by, z popularnymi akto- 


— Bardzo żałuję, że zna- 
jomość z polską / publicz- 
nością zawarłem dopiero 
teraz i to przy okazji pre- 
zentacji „Twardych ludzi 
Nie jest to najlepsza wizy- 
lówka. Ba, musiałbym 0- 
powiedzieć całe dzieje m. 
jej pracy w filmie. Ot 
skończyłem paryski Insty- 
tut Filmowy IDHEC. Przez 
kilka ładnych lat realizo- 
wałem różnego rodzaju 
tilmy dokumentalne i krót- 
kometrażowe, _ odnosiłem 
sukcesy, byłem nagradza- 
ny. Moją pierwszą wię- 
kszą szansą stała się adap- 
tacja opowiadania Ambro- 
żego Bierce'a „Most na 
rzece Sowiej”... 


— Ta filmowa nowela 


|. — Proszę nie zapominać, 
że „Most na rzece So- 
Jwiej” zrobiłem w roku 
1961. W Algierii trwała 
jeszcze wojna. Wszelkie 
lżejsze nawet aluzje do 
toczącej się wojny, czego 
nie można było uniknąć 
realizując jakiś temat na- 
prawdę aktualny — uwa- 
żane były za tabu. Wyda- 
wało mi się, że w tej sy- 
tuacji kilka spostrzeżeń 0 
losie człowieka w czasie 
wojny, kilka uwag o war- 
tości ludzkiego życia i 
ludzkiej godności — nie 
będzie tylko stylistycznym 
popisem, lecz zostanie od- 
czytane przez widza wła- 
ciwie. Później zrealizo- 
wałem jeszcze dwie filmo- 
we nowele według Bier- 
ce'a i wraz z poprzednią 
wypuściłem pod wspólnym 


została nagrodzona Grand | tytułem „Au coeur de la 


Prix w Tours — 1961 i 
Złotą Palmą za krótki me- 
traż w Cannes — 1962, a 


potem zdobyła jeszcze wie- | 


vie” (U źródła życia). 

— Ten znów film na- 
grodzony został w San Se- 
bastian -- 1963 za reżyse- 
rię i tam też otrzymał na- 
|grodę krytyki filmowej. 
| Nie może pan chyba narze- 
|kać na obojętność kry- 
| tyki? 


tety, uznanie 


le innych nagród. Ale dla- krytyki nie zawsze decy- 


czego wybrał pan utwór 
Bierce'a, temat dość nie- 
zwykły, sprawiający wra- 
żenie jakby pan omijał 


duje o rzeczy najważniej- 
szej: o ukazaniu się filmu 
na ekranach. Mimo na- 
gród i pochwał „Au coeur 
de la vie” nie wszedł ni- 


współczesną  problematy- |gdy do normalnej dystry- 


kę? 


|bucji, a więc w ogóle nie 


odbyło się spotkanie filmu 
z widzem, a to wydaje mi 
się najistotniejsze. Zresztą 
nie uzyskałem zgody pr: 
ducenta na zrealizowani 
dwóch nowel według wła- 
snego scenariusza, któr: 
mi chciałem uzupełnić 
„Most na rzece Sowie, 
Jedna traktowała o wo. 
nie domowej w Hiszpanii, 
druga — o wojnie w Al- 
gierii, ostatniej francuskiej 
wojnie kolonialnej, która 
miała także wiele cech 
wojny domowej. Wszyst- 
kie trzy nowele miały sta- 
nowić coś w rodzaju me- 
dytacjj nad problemem 
wojny domowej, szalenie 
aktualnym w ówczesnej 
Francji. 


— Ale do spraw związa- 
nych z wojną  algierską | 
powrócił pan w swym na- 
stępnym filmie „La belle 
vie" (Piękne życie)... | 

— Do tematu tego mu- | 
siałem powrócić, był mo- | 
ją obsesją. Służbę wojsko- 
wą odbywałem właśnie w 
Algierii. Tam (eż pracowa- 
łem nad scenariuszem 
„Pięknego życia”. Ten film 
uważam za naprawdę mój 
własny, prawdziwie autor- 
ski; żałuję bardzo, że ni 
dotarł dotychczas do Pol- 
ski i że nie mieliście mo- 
żliwości go obejrzeć. 


— Prasa francuska pisa- 
ła, że to „film, który niej 
kłamie”. 


— Ale właśnie dlatego. 
że nie kłamał, bo historia 
młodego Fryderyka, który 
po 27 miesiącach służby w 
Algierii powraca do Pary- 
ża, była prawdziwa — dy- | 
strybutorzy nie chcieli wy- | 
puścić filmu na ekrany. 
Poszukiwanie pracy. prze: 
bohatera, próby powrotu 
do normalnej egzystencji, 
miłość, problem mieszka- 
nia, mozolne budowanie 
własnego domu przez dwo- 
je młodych i wreszcie po- 
nowne powołanie do woj- 
ska oto nieskompliko- 
wana fabuła „Pięknego ży- | 
cia”. Wydała się ona jed- | 


nak tak niebezpieczna, że 
mimo przyznanej filmowi 
nagrody im. Jeana Vigo za 
rok 1964, mimo dobrej 
prasy, dopiero po wielu pe- 
rypetiach ukazał się na e- 
kranach i to tylko w dwóch 
niewielkich studyjnych sal 
kach paryskich, A 
znów uniemożliwiono mo- 
jemu filmowi dotarcie do 
szerokiej publiczności. I tak 


oto po dwóch latach przy- | 


musowej bezczynności zg0- 
dziłem się na realizację 
„Twardych ludzi”. Udzieli- 
łem, jak mi się wydaje, 
wyczerpującej odpowiedzi 
na pani główne pytanie. 

— Czy nie próbował pan 
jednak wnieść do scenariu- 
sza i filmu czegoś własne- 
go? 

— Scenariusz został 0- 
party na powieści Josć 
Giovanniego. On też był 
współautorem scenariusza, 
No cóż, powiem tylko, że 
do egzotyki scenerii i po- 
staci Giovanniego  spróbo- 
wałem dodać własne spoj- 
rzenie na tak zwany prob- 
lem reedukacji ludzi wyko- 
lejonych,  napiętnowanych 
przez prawo. Problem re- 
edukacji, jest moim zda- 
niem, czystą fikcją przede 
wszystkim ze względu na 
konserwatywną _ postawę 
społeczeństwa. W Paryżu 
przeprowadzono niedawno 
ciekawe doświadczenie, 
sfilmowane przez ukrytą 
kamerę. Jeden z pracowni- 
ków telewizji — przebrany 
raz za typowego clocharda, 
drugi raz wystrojony z wy- 
szukaną elegancją, a za 
trzecim razem ubrany prze- 
ciętnie i raczej ubogo 
prosił ludzi wychodzącyc! 
z metra o podarowanie mu 
biletu. Za pierwszym ra- 
zem tłumaczył, że wymie- 


ni sobie bilet na kieliszek | 


wina, za drugim, że zapom- 
niał portfela w unierucho- 
mionej limuzynie, za trze- 
cim prosił o pomoc, gdy: 
wraca z więzienia, A re- 
zultat?  Rzekomemu clo- 
chardowi dało bilety aż 10 
osób, rzekomemu właści- 
cielowi limuzyny — 3 oso- 


Własne spojrzenie 
„Twardzi ludzie” 


by, ale nie znalazł się nikt, 
kto chciałby okazać pomoc 
byłemu więźniowi! 

— Jakie są pańskie pro- 
jekty na przyszłość? Zape- 
wne nie narzeka pan już 
teraz na brak zaintereso- 
wania ze strony producen- 
tów. 


— Oczywiście. Mam spo- 
ro propozycji, większość 
jednak sprowadza się do 
realizowania kolejnych wa- 
riantów tematu „Twardych 
ludzi”. Mógłbym teraz zro- 
| bić dużo podobnych do sie- 
bie filmów, ale nie mam 
na to najmniejszej ochoty. 
Natomiast chcę i mogę wy- 
bierać. Pracuję nad scena- 
riuszem opartym na po- 
wieści pisarza włoskiego 
Dino_Buzzatiego „Pustynia 
Tatarów". Rzecz dzieje się 
w bliżej nie sprecyzowa- 
nym kraju, a właściwie na 
położonej wysoko w gó- 
rach granicy pomiędzy 
dwoma krajami. Bohate- 
rem jest młody chłopak z 
załogi strażnicy, który naj- 
| lepsze lata swego życia spę- 
dza na pilnowaniu owej 
granicy. Akcja, postacie, 
| sceneria będą miały 
charakter symboliczny. 


— Co sądzi pan 0 ewo- 
lucji twórców „nowej fa- 
li”. Czy istotnie wszyscy 
zmierzają do czystego ko- 
mercjalizmu? 

— „Nowa fala" była w 
dużym stopniu  wynalaz- 
kiem reklamy. Odegrała je- 
dnak olbrzymią rolę — od- 
nowiła i odmłodziła film 
francuski, Mówi pani 0ko- 
mercjalizmie. Nie należy 
|jednak zapominać, że w 
|naszych warunkach, aby 
| znaleźć producenta, aby w 
| ogóle móc kręcić, trzeba — 

czy się chce czy nie — ro- 
|bić filmy opłacalne. Pocie- 
|chą jest to, że z „nowofa- 
|lowych" reżyserów próbę 
czasu wytrzymali ci napra- 
wdę utalentowani — Go- 
dard, Truffaut, Varda. 


| 
| Rozmawiała: 


| EUGENIA CHIGRIN 


LIST Z PARYŻA- 


Z niesłabnącą pasją 
Joris Ivens 


BURZA, 
KTÓRA NIE PRZEMIJA 


paryskim kinie „La Pagode" wyświetlany jest 
W niecodzienny zestaw filmów: jedno z najgło- 

śniejszych dzieł okresu kina niemego — „Bu- 
rza mad Azją” Wsiewołoda Pudowkina (1929) i naj- 
nowszy film dokumentalny Jorisa Ivensa „Niebo i zie- 
mia” (1965). Oba filmy dzielą od siebie lata współ- 
czesnej, bogatej w wydarzenia i przemiany historii. 
Łączy je jednak wspólna i ciągle aktualna idea: wal- 
ka narodów azjatyckich z wrogiem, który zawsze 
pragnął uchodzić za ich przyjaciela i dobroczyńcę. 

Pudowkin umieścił akcję swego filmu wśród stepów 
i piasków Mongolii. Bohaterem i symbolem oporu 
wobec obcych najeźdźców uczynił młodego Mongoła — 
rzekomego „potomka Dżyngis Chana” (jak brzmi ory- 
ginalny tytuł filmu), z którego angielscy kolonialiści 
próbowali zrobić posłuszną sobie marionetkę. Ivens, 
który od trzydziestu prawie lat — od chwili, gdy w 
roku 1937 filmował wojnę domową ,w Hiszpanii — 
z niesłabnącą pasją artysty i politycznego działacza 
zjawia się wszędzie tam, gdzie narody walczą o wol- 
ność lub jej bronią — tym razem zawędrował ze swo- 
ją kamerą do dżungli i na pola ryżowe Południowego 
Wietnamu. Znakomity dokumentalista postanowił uka- 
zać prawdę nowoczesnej wojny kolonialnej, prowa- 
dzonej przez największą potęgę militarną tzw. wol- 
nego świata. 

Istotny sens walki wyzwoleńczej narodu wietnam- 
skiego zawarł Ivens w tytule swego filmu. „Niebo na- 
leży do napastników, ziemia jest nasza” — mówią na 
południu Wietnamu. Bezmierny tragizm i heroizm 
tych słów ilustruje półgodzinny film „Niebo i ziemia” 
w którym nie brak fragmentów kronik amerykań- 
skich i sajgońskich. Właściwy Ivensowi liryzm i pa- 
tos czynią z filmu utwór znacznie głębszy i bardziej 
dramatyczny. niż suchą kronikę wstrząsających wy- 
darzeń. Obrazom towarzyszy dwugłosowy komentarz: 
mówi autor-reżyser oraz aktor Serge Reggiani. Autor 
— jak wyjaśnia Ivens — przekazuje uwagi i emocje 
naocznego świadka, nadając filmowi piętno osobistej 
wypowiedzi. Głos drugiego komentatora informuje 
o faktach społecznych, politycznych i historycznych, 
podkreślając rzeczowość i autentyzm obrazów. 

Ivens daje jasno do zrozumienia, że Wietnam jest 
terenem Ścierania się dwóch przeciwstawnych kon- 
cepcji światopoglądowych. Ciężko doświadczony na- 
ród i kraj są stawką w walce przekraczającej daleko 
granice Wietnamu. Chodzi bowiem o „pokój w wol- 
ności i niepodległości”, jak głosiła niedawno jedna 
2 odezw niesionych w antyamerykańskiej demoństra- 
cji studentów sajgońskich. 

„Stawką w walce jest — mówi komentator-Ivens — 
nie tylko Wietnamczyk, lecz także Brazylijczyk, Malaj 
i Afrykanin". Ale paryscy (widzowie nie słyszą tych 
słów. Francuska cenzura zażądała ich usunięcia. 


A. €. 
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ANTROPOLOGIA W KINIE 


glądałem niedawno w klubie filmo- 
wym „Zabłąkanego psa”, jeden z 
wcześniejszych filmów Kurosawy. 
Rzecz dzieje się po wojnie. Kurosa- 
wa opowiada o dwóch byłych żołnierzach. 
Pierwszy, okradziony ze skromnego dobyt- 
ku jaki przyniósł z wojny, staje się bandy- 
tą, „wściekłym psem” (taki zresztą tytuł 
nosi film w wersji francuskiej). Drugi, rów- 
nież okradziony, wydobywa się na powierz- 
chnię, zostaje policjantem i ściga bandytę. 
Film, zrobiony w 1949 roku, jest dydaktycz- 
ny, niemal interwencyjny. Ale jest w tym 
swoim dydaktyzmie, jak na nasze gusty, 
trochę okrutny. Pierwszy bohater stał się 
zbrodniarzem 2 nędzy. Drugi bohater, poli- 
cjant, karze go z całą bezwzględnością. Spra- 
wiedliwości musi stać się zadość. 


Widzowie klubowi protestowali, 


ja stara- 


łem się zrozumieć Kurosawę i jego mental- 
ność. Prymitywną? Inną od naszej. Tak, jak 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


staram się zrozumieć prostolinijność i znowu 
na nasz gust nadmierną dydaktykę jego „Ru- 
dobrodego”, zrealizowanego przecież już po 
sRashomonie”, „Siedmiu samurajach" czy 
Straży przybocznej”, które to filmy były 
nam o wiele bliższe. Bliższe, bo może zrobił 
je Kurosawa bardziej z myślą o nas, o na- 
szym kręgu kulturowym i sposobie naszego 
odbioru? 


Coraz więcej interesuje mnie antropologia 
w kinie. Kto wie — czy nie wolę tamtej- 
szych twórców, gdy są u siebie. Gdy wysma- 
kowują obyczaj, psychologię, socjologię swe- 
go kraju. Lubię obserwować jak ich bohate- 
rowie delikatnie jedzą, jak się głęboko kła- 
niają; jak grają aktorzy nie dla mnie, 
dla swoich ziomków. Lubię powolny rytm 
tych filmów, który, jeżelibym nie patrzył 
na nie w ten sposób, mógłby mnie zniecier- 
pliwić. 

Antropologia w kinie jest zagadnieniem 
niemal nie ruszonym. Mówię o stosunku se- 
rio do zagadnienia. I o krytyce, nie o twór- 
czości. W twórczości bowiem antropologii 


„DER DEUTSCHE STUMM- 
FILM. Eine Foto-Ausstellung" 
(Niemiecki film niemy, Wy- 
Stawa fotosów). Przygotowała 
Dorothez Gebauer. Deutsches 
Institut fiir Filmkunde, Saa- 
ten-Verlag. Wiesbaden — 1965, 


mamy coraz więcej. Będą to filmy Roucha, 
zwłaszcza „Ja. czarny” czy „Piramida ludz- 
ka”. W końcu całe „cinóma-vćritć”. Bardziej 
mnie jednak interesowałoby wydobywanie 
materialu z filmów, które owych intencji nie 
posiadają. Niechby który krytyk wziął na 
warsztat supergiganty oparte na mitach gre- 
ckich i dowodnie wykazał jak się mity w 
sztuce masowej przełamują. W tych wszyst- 
kich „Wojnach Trojańskich” i „Przybyciach 
Tytanów". Byłoby to ciekawe jeśli chodzi o 
dzisiejszą psychologię społeczną (jak ludzie 
owe fabuły i motywy są nadal zdolni prze- 
żywać), a także jeśli chodzi o psychologię 
jednostkową społecznie uwarunkowaną (jak 
twórca dzisiejszej sztuki masowej widzi tam- 
to dziedzictwo). 

Najbardziej jednak interesujące w filmie 
jest to, co on powtarza lub rozwija z daw- 
nych struktur jabularnych i motywów wte- 
dy, gdy nie wydaje się być tego świadom. 
Kiedy na przykład Chaplin ze swoim Char- 
liem przechodzi dzicje literatury i teatru po- 
pularnego. Lub kiedy życie, samo rejestro- 
wane współczesne życie, które filmowiec 
skrzętnie rejestruje, jest obrazem sytuacji 
niemal dosłownie przeniesionych z najstar- 
szych bajek czy powiastek, 

Mówię o treściach wydobywanych z rze- 
czywistości. Ale przecież także treści kamu- 
flowane czy deformowane, sam sposób ich 
kamuflowania, może stać się nie byle ja- 
kim kąskiem dla krytyka. Tu krytyk miał- 
by wiele do powiedzenia dla przykładu 
w Polsce. Piszemy, że nasz film nie poka- 
zuje prawdy o kraju. Że nikt tak jak w pro- 
duktach rodzimej kinematografii nie ubiera 
się, nie mówi, nie postępuje. Przyczymą te- 
go bywa brak talentu reżysera, brak zmysłu 
obserwacji, wreszcie brak wiedzy o społe- 
czeństwie, w którym żyje. Ale nie tylko. 
W większości polskich filmów razi upiększo- 
na rzeczywistość, Te nazbyt modne ubrania, 
„zachodni” sposób bycia, ładność miast, mie- 
szkań. To snobizm. Ale także można by tu 
zobaczyć coś wzruszającego: maly luksus, 
o którym kiedyś wspominałem, a który go- 
tów przesłonić wszystko, niby centryfuga 
u Fisensteina. Mówię o tym, myślę o więk- 
szych deformacjach stąd wynikających: po- 
litycznych, społecznych. Krytyka antropolo- 
giczna, uprawiana rzetelnie, mogłaby się stać 
zajęciem pasjonującym. 


jp 
NAŃ 


str. 177. gmówienia. są skape:_ zawierają Najwięcej hasel dotyczy oczy” 
4 jedynie czołówkę filmu i stresz- wiście kinematografii ZSRR; one 
Kalalog wystawy zorganizowany czenie (po niemiecku, francusku,  ież zostały najgruntowniej opra- 
przez Niemiecki Instytut Wi jelsku), cowane. Pod tym względem wy- 
o Filmie. Zarazem — zwięzły Na ostatnich stronicach katało-  dawnictwo stanowi niezastąpione 
formator 0 Majważniejszych Gl gu — zabawny suplement: por- kompendium wiedzy o filmie ra- 
mach” niemieckich lat 1313—1828, trety trzydziestu sześciu najwy- dzieckim. Stosunkowo obszernie 
Publikacja poprzedzona jest jszych reżyserów niemiec- zostaiy również potraktowane ki- 
wstępem dyrektora instytutu, Ma- tamtych lat. Możemy nematografie innych krajów s 
=xa Lippnianna. Autor określa w wreszcie przekonać, jak wygląda:  cjalistycznych, przy czym na, 
słowach zadania wystawy li Czinner, Dupont, Grune, Leni, więcej miejsca poświęcono Pol 
mego katilogu — po czym  Rutmann czy Wiene. wski 


przechodzi do oceny osiągnięć ki. 
nematografii niemieckiej okresu 
niemego. Znajdujemy tu kilka 
kawych spostrzeżeń: Lippmann 
pisze śwe uwagi w kilkadziesiąt 
lat po ukazaniu się najgłośniej- 
szych prac o filmie_ niemieckim 


* 
„KINOSŁOWAR W DWUCH 
TOMACH" (Słownik filmowy 
w dwu tomach). Tom I: A-Ł. 
Wyd. Sowietskaja Encikłope- 


Bohdziewicz, 
„_ Buczkowski, 
jalny artykul o pol* 
e pojawi się w drugim 
słownika. Wybór haseł do- 


tomi 
tyczących filmu światowego jest 


(Kracauera, Lotty Fisner), jest w zasadzie trafny — kierowano 
niejako  „inądrzejszy”. Niektóre . Moskwa — 1966, str. 976. się tu hierarchią ważności i tw: 
jego sformułowania są chyba skromną nazwą „Slowni-  lych wartości zjawisk, dzieł i lu- 


Świadomie polemiczne. Lippmann ka Filmowego” kryje się encykla- dzi. 
pisze m. in.: „Nie powinniśmy  pedia filmowa — pierwsze obszer- uznanie zasługuje metoda 
zludzeniom, jakoby wszy- ne wydawnictwo tego typu, opra- hasel: autorzy Sta- 
e asycy (umtego okresu rea- cowane w krajach  socjalistycz- się przede wszystkim groma- 
lizowali filmy akceptowane i nych. Przygotował je do druku fakty, nazwiska, tytul 
oglądane przez przeciętnego wi- zespól redakcyjny, w którym  ugraniczając ich ocenę, Zwlas: 
dza kinowego. Nie ma większe- znajdujemy nazwiska reżyserów:  czą tam. gdzie moglaby ona wy- 
Bo znaczenia fakt, że ówczesna Siergieja Jutkiewicza (redaktor paść kontrowersyjnie. Stąd Obi 
elita nawet najwybitniejsze filmy naczelny), Siergieja simowa,  tywizm całości — choć oczywiś- 
nieme traktowala jako plebejską Aleksandra  Zguridiego — oraz cje książka uwypukla le wszyst- 
rozrywkę... Głośny film Murnaua anych filmologów i krytyków: kie momenty, które w rozwoju 
„Nosferatu", bez którego historia Nikołaj Abramowa, Aleksandra qi odegraly rolę postępową lub 
lmu niemieckiego jest już dziś  Karaganowa i Aleksandra Nowo- ją charakier nowatorski. Ca- 
e do pomyślenia, doprowadził  grudskiego. łość jest bogato ilustrowana — 
do bankructwa zarówno produ- / Encyklopedia ma charakter: wy- zdjęciami w tekście i na specjal- 
centa. jak i dystrybutora". Szko-  raźnie „humanistyczny”: główną nych wkładkach. 


da, że tekst Lippmanna jest lak 


uwagę poświęca kinematografiom 


Warto zwrócić 


krótki: sugeruje jedynie pewne narodowym całego świata, posz- AC AA, eż 
Probleniy, zamiast je analizować.  czegójnym” gatunkom filmowym, poki oiską cenę slownika: 2 ru 
Czę: Ściwa katalogu zawie- zjawiskom z dziedziny estetyki:  Najeżalony życzyć sobie, by możl 
ga mówienie 82 filmów. Obok postaciom wybitnych i popular wią dużą część jego Bi-tysięcem 
pozycji powszechnie znanych. nych iwórców jtp.: zagadnienia Sat pakiady Śotada do Pojęczne- 
znalazły się tu iakże utwory mniej techniki filmowej sprowadzono do  * kn zj 
popularne. N wszystkie niezbędnego minimum. Zz. P. 


14 


p ZOSTWAKEE 


„MAM 20 LAT" ( 
Marlen Chucyjew: 


(ZSRR), reżyserował 


Film - rzeka, film - dowód osobisty grupy 
najambitniejszych młodych - twórejw 
dzieckich 


„WIELKI SKOK” (Francja), reżyse- 
rował Jean Valóre: 


ra- 


Charakterustyczny dla kłopotów, jakie ma 


dziś „czarna seria”. 
© 
„MR. HOBBS NA URLOPIE" (USA) 
— komedia Henry Kostera: 
Współczujemy bohaterowi, bo bez wol- 


ności wewnętrznej nie ma ani prawdziwe- 
go śmiechu, ani prawdziwych wakacjł. 


„WIECZÓR / PRZEDŚWIĄTECZNY" 
— komedia refleksyjna Iieleny Amira- 
dźi i Jerzego Stefana Stawińskiego: 


Obojętne. bezosobiste, martwe — jak stan- 
dardowe meble z CHPD 


„PIERWSZY DZIEŃ MEGO SYNA" 
— kolejny film czechosłowackiej „no 
wej fali”, Reżyserował Ladislav Ilelge: 


Nasi 


ecenzenci 
pisali 


Publieystyczna pasja — bez formułowania 
gotowych rozwiązań 


© 
„PIESKI ŚWIAT — MONDO CANE” 


(Włochy) — pełnometrażowy dokument 
Gualtiero Jacopettiego: 


Jak szydło — wychodzi co chwila z tego 
worka okropności nadrzedna cnęć zaszoko- 
wania widza 


„SKLEP PRZY GŁÓWNEJ ULICY" 
(Czechosłowacja), reżyserowali Jan Ka- 
dar i Elmar Klos: 

Ten jilm mógłby się dziać w każdym 
dwudziestowiecznym miejscu i czasie 


„CZERWONA PUSTYNIA” (Włochy 
— Francja). Reżyserował Michelangelo 
Antonioni: 


zajmująca Antonioniego problematyka 
doprowadzona jest tu do konsekwencji 
skrajnych, ale za cenę oschłości i kalkula- 


cj 
e 


„DNI GROZY I SMIECIIU" (USA), 
antologia fragmentów niemych filmów. 
Zrealizował Robert Youngson: 


Autentyczny, codzienny klimat ówczesne- 
do kina, kiedy urotesku filmowa. żytwiła 
ekrany calego świata 

„FARAON" — adaptacja powieści 


Prusa dokonana przez Jerzego Kawale- 
rowicza: 


Film polityczny, który nie przestał być 
filmem o dramatach ludzi i który w rótw- 
nej mierze jest współczesny. co i history- 
czny. 


sma 


EJ 


IDZIEMY 
DO KiNA 


Scenariusz: Masato Ide, Hideo Oguni, Ryuzo Kikushima i Aki- 


RUDOBRODY 


(Akahige) 


Akira Kurosawa 
Zdjęcia: Asaichi Nakai i Takao Saito 
Muzyka: Masaru Suto 


Wykonawcy: dr Niide, naczelny lekarz szpitala — Toshiro 
Mifune, dr Yavrmoto — Yuzo Kayama, Mori — Yoshio Tsuchiya, ł 
Osuki — Reiko Dan. psychicznie chora pacjentka — Kyoko 
Kagawa, Sahachi — Tsutomu Yamazaki, Onaka — Miyuki Ku- 
wano, Otoyo — Terumi Niki, Masae — Yoko Naito. 

Produkcja: Toho (Japonia) — 1965 


* 


Scenariusz (na podstawie 
opowiadania _ Aleksandra 
Puszkina) i reżyseria: Je- 
rzy Antczak 

Zdjęcia: Jan Janczewski 

Muzyka: Waldemar Kaza- 
necki 

Wykonawcy: Sylwio i hra- 
bla — lgnacy Gogolewski 
Masza — Iwona Młodnicka, 
porucznik (narrator) — An- 
drzej Żarnecki, Mikolaj — 
Janusz  Ziejewski,  Bobie- 
ynski — Tadeusz Cygler, 
Michał — Igor Smialowski. 

Produkcja: ZRE RYTM 
1965 


* 


Wielka. trzygodzinna epopeja o japońskich lekarzach z XIX , 
wieku. Do malego skromnego szpitala, kierowanego przez le- Adaptacja jednego z opo- 


karza-spolecznika dr Niide, przybywa młody absolwent uczelni 
medycznej. Świat psychiki człowieka. analiza moralnych moty- 
wów postępowania jednostki wobec społeczeństwa, 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkome- 
trażowego. 


Dodatek: 
Jarząbek. Ri 


Reportaż o 


„Studium 
alizacja: 


wojskowe”. Scenarius: 
Henryk Rew 
Adolf Forbert. Produkcja: Wytwórni 
łówka”. 

skowej dla studentów wyższych uczelni 


wiadań Puszkina. Jest to 
film zrealizowany dla te- 
lewizji, w cyklu „Spotka- 
nia z klasyką światową”. 
Żnalazł się jednak w re- 
pertuarze naszych kin i 
dlatego recenzi 
bieżącym numerze na str. 


wicz. 
Filmowa „.Czo- 
yticznej formie służby woj- 


emy go w 


KRONIKA PEWNEJ 
ZBRODNI 


(Chronik eines Mordes) 


Scenariusz (na wątkach powieści Leon 
harda Franka „Die Jlnger Jesu"): An- 
gel Wawenstein 

Reżyseria | zdjęcia: Joachim Hasler 

Muzyka: Gerd Natschinsk 

Wykonawcy: Ruth Bodenheim 
gelica Domróse, dr Martin — 
Thein, dr Hoftmann — Jiri 
zwischenzahl — Martin Fiórchinger. Lion. 
ojciec Ruth — Willi Schwahe, David 


Arno Wyzniewski. wybitny — 6 dobry 4 słaby -— +2 
Produkcja: DEFA (NRD) — 1964. h.dobry (— 5  dyskusyjsy — 3 zły -1 
* 
Kobieta, która w latach wojny stra- aaif=R 
ella bliskich 1 sama dożnala wielu cier- Dodutek: „Polska rzeżba _współczesni 8 IE 
pień ze strony hitlerowców — wymie- | nariusz | realizacja: Konstanty Gordon. ENEA IPAIĘJ Ej 
rza po latach sprawiedliwość człowieko- cią: Wiktor Prejs. Muzyka: Czesław Majew. BISJS| $ mekź 
wi winnemu śmierci jej rodziców. Joa- ski. Produkcja: Wytwórnia Filmów  Oświato- RAK GERU ŚŚ | BIG 
chim Hasler, autor znanego polskim wych w Łodzi — 1965, Fiim prezentuje portr: Gł 3IEJ3IŃ s ESEJ 
widzom „Ataku we mgle”. powraca tu ty artystów-rzeźbiarzy: Zofii Woźne A SJ 5 PALA 
znów do problemów winy i kary za Stanisława Kiilona i Andrzeja Pawłowskiego. ARENA Ą Il 
zbrodnie wojenne. jldjs l aj N|ójNi= 
Czerwona pustyni 5/5,616|5,6| 
UCIEKINIER A ORÓW 4 sj |5,5j6j |5 


Scenarlusz: Palmer Thompson 
Reżyseria: Palmier_ Thompson 
Zdjęcia: Kalle Peronkoski 
Muzyka: Erkki Melakoski 


Kari Esko Salminen, Toy 


ismo Kallio, urzędnik lotnis 
kinen, żona robotnika — Sylva 


Vori-Asp, człowiek na oh 
Hrandt, robotnik — Kyósti Ki 
i Saarikivi 
wczyna — Annu Aarnela, port 


7 TJ — Sija Siikamiki. 
Dodatek: „Marzenia i rzeczywistość OI Ek Ri nan 
(Ideal. Scenariusz i realizacja: Bretislav dia) — 19i4. 
Pojar. Zdjęcia: Vlad Jalik. Muzy- b * 
ka: Bukovy. Studło 

ch w Pra- 
Barwna 


dze (Czechosłowacja) 
groteska animowana. 


agent a 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca reduktora naczelnego), Bolesław Michalek (redaktor 
naczelny), Jerzy Peliz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Ewa 
"Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście 21/23, Telefony: redaktor naczelny — 268585. Centrala — 
i 267251, Sekretarz redakcj dział krajowy — w. 39%, 
agraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274, 


— w. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajniu Filmów. Centralna Agencja 
Fotograliczna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), 
wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja), Defa 
Pilm (NRD), Veikko Laihanen Yo (Finlandiaj, „Cinemonde”, Franco- 
London-Film, Unitrance Film (Francja), Svensk (dustri (Szwecja), 
Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Titanus (Włochy), archiwum. 


Wykonawcy: Lanigan — Richard Long, 


Kauko Kokkonen, żona bankiera — Sirppa 

7 rówce — Nils 
hók, chlopiec 

bankier — Aimo Paapio, dzie- 

r — Matti Leh- 

dziewczyna 


Sirkka — Marita Tuhkunen, 


Barwny film sensacyjny. Rzutki i odważ 
lerykanskiej policji przybywa do Fin- 
landii, aby schwytać niebezpiecznego aferzystę. 


w POŚCIGU 


(Juokse kuin varas) 


i Richard Long 


Miki — Ake Lindman, Maria Salo — Pirkko 
Mannola, Helvi Ostman — Aulikki Tarnanen, 
Einar — Uolevi Vahteristo, Leonard Weston 


alias Lawrence Walker — Juhani Kumpulainen, 
— Rose Marie 
Precht, Jarli Hotti — Seppo Wallin. lokaj 

a — Kaarina Los- 


Rossi, szofer 


OY (Finlan- 


FILM 


TYGODNIK 


Arvo 


10] 


ndrów 


Sklep przy głównej , 
ulicy | | 


Człowiek z Rio 


Polsce 


Lenin w 


liszki 


Operacja Y 


Pierwszy dzień Ę 
mego syna 3]4)4 


ski świat — 
Mondo cane 


Wojenna przyjażń 


Wrak Mary Deare 


Węzły rodzinne 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 260203. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 


15,50; półrocznie — 81; rocznie — 182,— zł. Przedpiaty 
ua tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, pół- 
roczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 


nictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wronia 23, 
ża pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr. 1-6-100024. 
Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można naby- 
Wać w Punkcje Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch”, 
Warszawa, ul. Nowomiejska nr 1517, konio PKO 
Nr_114-6-700041 VII O/M Warszawa, 

Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
szawa. Marszalkowska 3 5. Nakład 150.50, 
do druku 25.1V.1966 r. 


Prasa", War- 
umer oddano 
Zam. M-41 
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„Stworzyli getto własnych uprzedzeń 
i kompleksów, wzajemnych pretensji i nie- 
nawiści przekazywanych z pokolenia na 
pokolenie" — pisze nasz recenzent o wło- 
skim filmie „Bazyliszki” (str. 6). Obok kilka 
zdjęć z tego filmu 


